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ROCZNICE
Wrzesień — wiadomo, rocznica. 

Sierpień również, Zresztą — czy na 
naszej ziemi którykolwiek miesiąc 
roku wolny jest od ciężkich wspom­
nień tragicznych nieraz wydarzeń?

W tym roku jednak, u progu tej 
iesieni nastąpiło wyjątkowo duże 
skupienie „okrągłych” rocznic: pół 
wieku od wybuchu pierwszej wojny 
światowej, ćwierć — od drugiej i 
dwadzieścia lat od Powstania War­
szawskiego, które rozpoczęło się u 

cja i powstanie, które niejako sta­
nowiło zwieńczenie tego okresu wy­
niszczyło nas pod względem ludz­
kim. Była to najpwiększa hekatom- 
ba, jakiej uległ naród polski w cią­
gu ostatnich stuleci. W chwili, gdy 
wybuchła pierwsza bomba atomo­
wa — zaczęliśmy budować się od 
nowa. Może w płaszczyźnie mate­
rialnej była to odbudowa zniszczeń. 
W płaszczyźnie historycznej — za­
częliśmy nowy okres, stawianie fun­
damentów pod nowy ład, pojęty 
bardzo szeroko. I już nie jako wyspa 
w otoczeniu egoistycznej własności, 

naprzód, tworzyć nowe wartości, 
zdolne nie tylko zaspokoić potrzeby, 
ale i utwierdzić w przekonaniu, że 
jesteśmy silniejsi od niszczyciel­
skich mocy, że wolą naszą potrafi­
my je powstrzymać. I że nigdy już 
nie powtórzy się ani sierpień, ani 
wrzesień.

Ku upamiętnieniu września — 
miesiąc ten stał się miesiącem odbu­
dowy stolicy, odbudowy, porządko­
wania. Chodzi — rzecz jasna — o 
symbol. Ten symbol, pozostanie dla 
nas zawsze żywy. Póki Warszawa 
będzie stolicą Polski, to jest zawsze.

Nowa Szkoła Tysiąclecia na osiedlu WSM-Rakowiec. O otwarciu czytaj

nas, na Żoliborzu, na naszym osiedlu, 
nieopodal tablicy, wmurowanej ku 
pamięci ofiar jego w ścianę ko­
tłowni żoliborskiej.

To wszystko wywołuje zadumę. 
Zwłaszcza u przedstawicieli pokole­
nia, które zawarło wszystkie te wy­
darzenia w ciągu swego życia. 
Obrazowo historia wygląda w ich 
oczach tak: między pierwszą a dru­
gą wojną światową powstało osiedle 
żoliborskie WSM, zalążek praktycz­
nego rozwiązania idei o sprawiedli­
wym ładzie, o równym starcie życio­
wym. Wojna bezlitośnie zniszczyła 
z trudem postawione mury. Okupa- 

ale jako jedno z ogniw wielkiej ca­
łości. Wielu z nas ubyło. Ale — jak 
się okazuje — przetrwało to, co naj­
ważniejsze, najistotniejsze — idea, 
ożywcza myśl.

Niedawno, w poprzednim nume­
rze „Życia” dokonaliśmy rekapitu- 
lacji. Nie będziemy więc wracać do 
przeszłości, ani porównywać tego, 
cośiny stracili z tym, co wybudowa­
li my od nowa. Rachunek i wynik 
jest nieporównywalny. I to właśnie 
jest najlepszym dowodem, najlep­
szym sprawdzianem triumfu myśli, 
zwycięstwa idei, która pozwala z 
nową wiarą trwać w' wysiłku, isć 

nu str. 10 i 11.

Pragniemy jednak, by rzecz sama, 
dbałość o nasze gospodarstwo, ład 
i porządek — nie oyły akcją. Tak, 
jak budowa naszego miasta realizu­
je się przez cały rok okrągło — 
chcemy również, aby i porządki były 
realizowane nieprzerwanie. W każ­
dej dziedzinie — na podwórzu 
osiedlowym, w samorządzie, we wza­
jemnych stosunkach między nami. 
Bo i na tych drobnych sprawach 
polega siła naszego rozmachu. One 
również nieustannie umacniają nasz 
optymizm i wiarę w niezniszczalność 
wartości, będących owocem współ­
życia w WSM.
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G GDY 1 sierpnia 1944 roku za 
ostatnim domem Żoliborza w 
stronę Powązek, a był to dom 

nr 20 przy ul. Krasińskiego, wyłonił 
się stary Ford z siedzącymi w nim 
dziewczętami w stroju pielęgniarek, 
był to nieomylny znak, że godzina 
powstania wybiła. Dziewczęta te 
były jakieś dziecinne przez swoją 
śmiałość, przez wyzwanie, rzucone 
zaprawionym w mordach, okrutnym 
okupantom, dławiącym od kilku lat 
życie kraju.

I wkrótce rozszczekały się karabi­
ny w między kolonijnych uliczkach. 
Rozsypali się po piwnicach, jakby 
pogubieni, chłopcy bez broni.

To jest osobiste, odległe przeży­
cie, które człowieka z kolonii włą­
czyło w krąg tych, co mieszkając 
razem, muszą coś razem poczynać. 
Taki był styl życia w osiedlach 
WSM i taki wyłonił się w tej dra­
matycznej chwili. W mgnieniu oka 
ulice pozamieniały się w okopy. Lu­
dzie jakby czekali gotowi; wyry­
wali płyty z chodników i ci co ich 
nie mogli dźwignąć, i ci, co się z ni­
mi daremnie mocowali.

Akcja dla tych z bronią w ręku — 
młodzieży, opieka i pomoc im, to 
naturalna konsekwencja dla reszty.

WSM była społecznością świado­
mą nie tylko swoich codziennych 
potrzeb, ale i obowiązków obywa­
telskich, działająca przy pomocy 
wybranych i darzonych zaufaniem 
ludzi w ramach samorządu. Czas 
niezwykły stwarza jednak formy 
nowe, wynikające z nowych potrzeb. 
Powstaje więc punkt sanitarny 
WSM. Życie wewnątrz kolonii zmie­
nia się z gruntu. Poszczególne kolo­
nie stają się obozowiskami. Punkt 
sanitarny stworzony został dla po­
trzeb mieszkańców i powstańców. 
Kierowany był przez p. Zof’ę Hry- 
niewiczową. Jego pierwszym zada­
niem było: dostarczyć pościeli i bie­
lizny pościelowej szpitalowi pow­
stańczemu. Mieścił się on u sióstr 
Zmartwychwstanek, a duszą jego 
był dr Kanabus. Zadania ułatwiał 
organ samorządu kolonijnego, ja­
kim były opiekunki poszczególnych 
klatek. Wystarczyło obejść te 20 
klatek IV kolonii i porozumieć się 
z paniami „klatkowymi”, które za­
apelowały do mieszkańców, aby nie 
brakowało niczego, co było potrzeb­
ne szpitalowi. Później jeszcze, 
gdzieś w połowie akcji, powtórzył 
się taki sam pochód z daram> dla 
szpitala. Zbżórkę przeprowadził 
przedstawiciel samorządu kolonii 
ob. Olgierd Przybytek ze swoimi 
córeczkami, które znosiły nowe da­
ry mieszkańców.

Punkt sanitarny miał wówczas 
pełne ręce innej roboty. Nową for­
mę działalności znowu narzuciło ży­
cie. Młodzież powstańcza opuściła 
domy, z którymi kontakt był utrud­
niony, bądź niemożliwy. Jak wiado­
mo, z ulicy na ulicę szło się godzi­
nami. Aby się dostać w odleglejszy 
punkt dzielnicy trzeba było utracić 
dzień, nieraz dwa. Żołnierz pow­
stańczy zresztą nie mógł opuścić po­
sterunku. Potrzeba jakiej takiej hi­
gieny, a więc i bielizny, stała się, o- 
bok zaspokajania głodu, pierwszą 
potrzebą. Aby to zilustrować dam 
przykład z okresu późniejszego, gdy
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Żoliborzu
już praca była rozbudowana. Przy­
była np. kanałami grupa dziewcząt 
„czwartaczek” z AL. Gdy się oswo­
bodziły ze swej mokrej odzieży, 
trudno ją było podżwignąć. Była 
brudna, mokra, nie nadawała się 
już do użycia. Takie właśnie i po­
dobne sytuacje narzucały zadania: 
konieczność prania, cerowania i ła­
tania zużytej odzieży.

Organizacja tej pracy poszła tą 
samą drogą co poprzednie. „Kon­
tyngent” odpowiedniej ilości bieliz­
ny był przekazywany poszczegól­
nym klatkom. Wyprana, wypraso­
wana była potem poddawana prze­
glądowi i z miejsca przekazywana 
ochotniczkom z całej kolonii do na­
prawy. Ta grupa ochotnicza liczyła 
około 50 pań. Do pomocy stawała 
grupa dziewcząt z kolonii, które 
przynosiły, odnosiły, dawały znać i 
pilnowały terminu wykonania. Te 
młodociane aktywistki to: Jadzia 
Szemplińska (późniejsza znakomita 
pilotka szybowcowa), Halinka U- 
ziębło, Basia Pawłowska, Danuta i 
Elżbieta Stanieckie.

Jak określić tę pracę? Czy była 
trudna? Niewątpliwie w warunkach 
wyjątkowych, przy ograniczonej 
swobodzie ruchów — tak. Mydło 
było na w.agę złotu, a wodę można 
było zdobyć tylko w jednym punk­
cie tj. w kotłowńi, co było połączo­
ne później z niebezpieczeństwem, bo 
odkryty ten punkt był ostrzeliwa­
ny. A wyprawa po wodę stale po­
trzebną do tej pracy, musiała być 
wielokrotna. Organizatorki apelowa­
ły tak do AL, jak i do żołnierzy 
AK o współudział w zdobywaniu 
wody. Niektórzy żołnierze uważali 
to za ujmę dla swej godności i od­
powiadali: „Myśmy przyszli wal­
czyć, a nie nosić wodę”. Trzeba b(y- 
ło w pewnym stopniu uznać tę po­
stawę, nie na tyle jednak, aby ape­
lu nie ponawiać. Czasem się to uda­
wało.

Pranie odbywało się w mieszka­
niach, piwnice bowiem były zajęte 
przez mieszkańców, a potem — i 
rannych żołnierzy. Były i sytuacje, 
gdy pranie odbywało się na ze­
wnątrz.

Jak można było pogodzić takie 
dwie przeciwstawne funkcje, jak 
praca punktu sanitarnego, wyma­
gająca wzorowej czystości, z przyj­
mowaniem brudnej bielizny i odzie­
ży, w jednym lokalu? Rychło też 
punkt sanitarny pozbył się swych 
podkomendnych razem z przynależ­
nym im ładunkiem Na ten cel uży­
czyli części swego mieszkania, wraz 
z szafą i półkami pp. Fugińscy, 
mieszkający pod nr 72.

W takich ulepszonych warunkach, 
praca rozwinęła się szybko i uległa 
zmianie. Przyjmując nową paczkę, 
z miejsca wydawano czystą bieliznę, 
przestrzegając ilości sztuk oraz wy­

miarów. Ta forma pracy ustabili­
zowała się i zyskała ogólne uznanie 
tak dalece, że zaczęto zgłaszać z in­
nych kolonii swoje zapotrzebowa­
nie. Pochlebiało to organizatorkom, 
ale niestety w warunkach tak cięż­
kich, propozycja nie mogła być 
przyjęta.

Praca tej placówki, to jakby — 
praca jednej komórki, wycinka in- 
tendentury bardzo swoistej, która 
się sama powołała do życia. Nikt jej 
nic nie przydzielił, musiała się sama 
zorganizować, aby zaspokoić jedną 
z najistotniejszych potrzeb żołnierza 
powstańczego.

* * *

BARDZO szybko po rozpoczę­
ciu akcji życie w koloniach 
zmieniło się z gruntu. Każda 

z nich stała się obozowiskiem, w 
którym górowała młodzież, zakwa­
terowana po mieszkaniach. Jej ży­
cie i pełnione funkcje nadawały ton 
życiu kolonii. Odchodziła na pozy­
cje i wracała choć nie w komple­
cie. Ludzie zeszli ze swoich pięter, 
bo nie sposób było znieść detonacji 
i bezustannego jazgotu karabinów, 
przerażającego wycia „krów” czy 
„szaf”, jak nazywano te działa. Wie­
czorami, mimo nieustającego nieraz 
zwykłego akompaniamentu, mło­
dzież napełniała ją śpiewem. Był to 
śpiew żołnierski. Często był wyra­
zem podniecenia i upojenia, a nie­
rzadko — pożegnania. Jakże często 
musiał on głuszyć trwożną myśl o 
jutrze? Jednego dnia jego echo wy­
pełniało każde mieszkanie, a na 
drugi dzień z 60 śpiewających wra­
cało zaledwie 12-tu młodych.

Zycie w kolonii ustabilizowało się. 
Wiedziano, kiedy rozpocznie się re­
gularna strzelanina, czasem trafiał 
pocisk. Szły wieści o chłopcach z 
kolonii, którzy stanęli do walki, 
wieści wstrząsające nie tylko naj­
bliższymi, ale wszystkimi miesz­
kańcami. Dopiero wszak parę go­
dzin temu poszli na stanowiska. 
Wyruszały żołnierzyki — dzieci nie­
mal, dźwigając karabin za ciężki 
dla nich, jak Waldek Łada z Pową­
zek, obozujący wraz z matką i ma­
łą siostrą w kolonii, w hełmie o 
wiele \za dużym. Wiesio Rydygier z 
takimże karabinem i inni. Trzy­
mał się i nie odstępował żołnierzy 
maleńki chłopczyk, właściciel heł­
mu i granatu, bezcennych skarbów, 
które pewnie traktował jak za­
bawki.

W określonych porach dnia czy­
tano komunikaty, które przynosili 
mieszkańcy z kolonii, pełniący 
funkcje w powstałych władzach 
polskich. Słuchaliśmy ich z ust Ka­
zimierza Nowickiego. Zjawiały się 
i osoby mające źródło wiadomości 
radiowych. Wiadomości nie brako­
wało, zwłaszcza bardziej optymisty­
cznych, niż rzeczywista sytuacja i 
tych, które się zdobywało, patrząc 
wokół siebie. Codziennie w porze 
poobiedniej, (choć obiad był fikcją) 
obserwowano ze zgrozą naloty na 
Starówkę. Obserwowano z nadzie­
ją, która zawodziła, niebo zasiane 
spadochronami, które wiatr pono­
sił w stronę Niemców. Wieczorem 
często wzywano mężczyzn do kopa­
nia okopów. Ludzie chorowali po 
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piwnicach, które odwiedzaliśmy. 
Wyprawy po lekarstwa robiła p. 
Hryniewicz. Na środku kolonii, na 
cmentarzyku, przybywało grobów...

A życie żołnierskie na tym tle 
bujnie kwitło. Mimo braku perspek­
tywy powodzenia- i trwałości akcji 
powstańczej do głosu dochodziły 
pragnienia młodych, które nawet 
wtedy, gdy życie mogna było liczyć 
na godziny, domagały się zaspoko­
jenia. Ktoś chciał mieć praktyczną 
furażerkę, komuś niedopasowana 
bluza psuła humor. Jednym słowem 
poczucie piękna, potrzeba szyku i 
elegancji ujawniła się szybko, jak 
potrzeba czystej koszuli.

Początkowo nasza- placówka pró­
bowała zaspokoić te pragnienia w 
swoim zakresie, ale niedługo oka­
zało się, że to przekracza jej fa­
chowe umiejętności i ze grozi ska- 
rykaturowaniem wyobrażonego ide­
ału. A ponieważ fachowiec właści­
wej miary p. Dębicki miał o parę 
drzwi od nas pracownię krawiecką, 
on mógł te pragnienia chłopców i 
dziewcząt zaspokoić. Jak wieści po­
tem niosły zakład krawiecki praco­
wał całą parą.

I stało się tak, jak z naszą pla­
cówką. Ta przybudówka do naszej 
pracy stała się samodzielną tak, jak 
my usamodzielniliśmy się w sto­
sunku do punktu sanitarnego.

* * *
TO i kiedy organizował tę pracę?
Autorka niniejszego wspomnie­

nia po zgłoszeniu się do punktu sani­
tarnego WSM otrzymała pierwsze 
zadanie: zbiórka pościeli i bielizny 
dla szpitala. Pozostawiono jej zu­
pełną swobodę działania. Po niedłu­
gim czasie przybyła po zlikwidowa­
niu innego punktu sanitarnego 
współpracowniczka p. Wanda Hof­
man. Idealna we współpracy, do­
kładna, systematyczna i niezawo­
dna. Współpraca pozwoliła na dy­
żury bez przerwy od godzin ran­
nych do wieczora.

Wiele wspomnień z tej pracy za­
chowało się w pamięci. Iluż ludzi 
przewinęło się przez ten pokój, ile 
można było zaobserwować postaw. 
Trudno nie wspomnieć choćby p. Wa­
silewskiej, która zawsze zgłaszała się 
sama przestrzegając terminu. Skro­
mna, naturalna, musiala być czło­
wiekiem wyjątkowo uspołecznio­
nym. Nie mam pamięci do nazwisk, 
nie mogę nimi operować, ale twarze 
pamiętam doskonale. Przy okazji 
prowadzenia tej pracy można było 
podpatrzeć mimo woli dobre orga­
nizatorki domowej roboty, najwy­
raźniej przyzwyczajone do porząd­
ku i ładu. Przychodzi np. jedna z 
pań klatkowych p. Synowiecka i 
przynosi cały swój „przydział” we 
wzorowym stanie. Już nigdzie nie 
trzeba było posyłać, wszystko na­
prawione, pocerowane skarpetki i 
garderoba, mogą potrzebujący z 
miejsca zabrać — rozładowane ocze­
kiwanie. Aż dziw, jak długo pa­
mięta się nieraz drobne rzeczy, ale 
charakterystyczne, mówiące coś o 
człowieku.

Pamięta się i te drugie, również 
charakterystyczne, ale od strony 
ujemnej. Do dziś spoglądam z „po- 
dełba” na jedną z mieszkanek kolo­
nii, która żadnej proponowanej 

funkcji ani razu przyjąć nie chcla- 
ła. Pamiętam nie tylko ten fakt, ale 
i twarz dziwnie zgodną to wyrazie, 
a raczej .w jego braku z tą postawą 
wewnętrzną. Była chyba jedyną 
mieszkanką kolonii tak nie uspołe­
cznioną. Te wspomnienia zamiesz­
czam z myślą o tym — jak dobrze 
jest uświadomić sobie — jak długo 
pamięta się i zapewne nie zapomni 
się w ogóle rzeczy wyjątkowo pięk­
nych i dobrych, jak i tych, które 
człowieka stawiają poniżej pozio­
mu środowiska, wśród którego żyje.

* * »
P AMIĘC wspomnień o żołnle-
* rzach wspomógłby zaginiony 

zeszyt korespondencyjny z dzie­
siątkami pseudonimów i nazwami 
oddziałów oraz podpisami, którymi 
kwitowali odbiór swoich paczek. 
Ale niektóre nie zatarły się w pa­
mięci, jak np. żołnierz AK pseudo­
nim „Marta”, która zawsze zjawiała 
się skupiona idąc żołnierskim kro­
kiem; cała jej postawa jakaś zde­
cydowana i niezawodna. Gdy już 
nie przychodziła, doszła nas wiado­
mość, że zginęła na dolnym Żolibo­
rzu, rozerwana granatem Podobną, 
twardą żołnierską postawę miał ofi­
cer AL, wzrostu raczej niskiego, o 
ile mnie pamięć nie myli z kwate­
rującego opoaal punktu aprowiza- 
cyjnego. O tempie życia i zmien­
nym losie żołnierza mówi epizod z 
żołnierzem pseudonim ,,Prutek”. 
Pogodny, promienny, miał kłopoty z 
niedość szykownymi spodniami, 
które trzeba było doprowadzić do 
stanu doskonałości. Później zniknął 
z pola widzenia i ujawnił się do­
piero, gdy wyrzuceni warszawiacy 
wrócili do stolicy. Jak poprzednio 
optymista, pogodny, tak teraz cie­
szył się, że ma dostać dobrą prote­
zę, bo posiadana przeszkadzała mu 
w chodzeniu.

U schyłku działalności naszej pla­
cówki zgłosił się żołnierz radziecki, 
który według jego relacji, przepły­
nął z Pragi wraz z oficerem. Zgło­
sił zapotrzebowanie na bieliznę dla 
sietyie i swego przełożonego. Trafił 
na moment, gdy zabrano z półek 
wszystko, co było wartościowe. Je­
den komplet porządny można było 
jednak mu zaofiarować.

Trudno podejść do tego tematu 
nie emocjonalnie, tylko z punktu 
widzenia sprawozdawcy. Statystyka, 
gdzie i kiedy, bo dlaczego, to każdy 
z nas wiedział. Spróbuję jednak 
przynajmniej niektóre fakty odno­
tować i przypomnieć.

WRZESIEŃ 1939—1940 R.

Wysokie poczucie obowiązku, łą­
czące się z honorem: być codzien­
nie, punktualnie w swoim miejscu 
pracy — w Warszawskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej. Oprócz pra­
cy jako obowiązek: niesienie pomo­
cy rannym, pomoc doraźna wraca-

POWSTANIE chyliło się ku 
upadkowi. Ale jeszcze próbo­
waliśmy czynić starania dla 

podreperowania garderoby naszych 
chłopców i dziewcząt. Obieccmo nam 
spadochron ze zrzutów. Iluż ele­
gantów naszych mogłoby mieć lek­
kie bluzy, gdyby spadochronowy 
materiał miał kolor khaki, a ile ko­
szul i bluzek dla dziewcząt — gdy­
by był biały. Skończyło się na 
„gdyby”, bo na razie nie było nic 
w zapasie, a niedługo nie było 
gdzie i po co iść. Wieść, ze „Niem­
cy tu jutro będą” zmobilizowała do 
czego innego. Szperało się w piw­
nicach w najlepszej swojej garde­
robie i obuwiu ekwipując dziew­
częta w narciarskie buty i spodnie 
na „drogę”. Wiązano z nagroma­
dzonej odzieży ciepłe części dla 
wszystkich członków rodziny na 
zbliżającą się zimę, nie przewidu­
jąc, że powieziemy je w przeciw­
nym kierunku, gdzie nad budyn­
kiem stacyjnym napis: Ravensbrück, 
lub do Neuengamme, gdzie powita­
ją Polaków gtośnym marszem Rako­
czego, a o kobiecym obozie koncen­
tracyjnym w Ravensbrück usłyszy­
my pocieszające: „Es wird dort 
noch schöner sein“ (Tam będzie 
jeszcze piękniej).

W ostatni wieczór trzeba się było 
spieszyć, bo w piwnicach było je­
szcze sporo rannych, wymieniają­
cych między sobą ostatnie wiado­
mości. Niektórzy z rannych myśląc, 
że ich opuścimy prosili: „Ludzie nie 
zostawiajcie nas tu”. Już dla ostat­
nich zabrakło noszów. Organizuje­
my je ze spodu od szafy i wyru­
szamy o świcie okopumi, niosąc 
swój cenny ładunek do kolonii nau­
czycielskiej i obserwując nowy, 
nieznany dotąd pejzaż rozkopanego 
miasta. Znalazłszy miejsce dla „je­
szcze jednego” rannego, pilnie cze­
kamy, aby nowe „nosze” zabrać, 
sądząc naiwnie, że ta szafa będzie 
czekała na nasze usługi, gdy wróci­
my na wpół boso, bez żadnego 
strzępka własnej odziezy do swego 
osiedla.

Tak skończyła się akcja, a pozo­
stała. legenda o Powstaniu War­
szawskim.

HELENA WALAWSKA 

jącym z więzienia z Fordonu. Włą­
czenie się przez Polski Czerwony 
Krzyż do akcji pomocy rannym i 
chorym żołnierzom w szpitalach 
Ujazdowskim i Maltańskim. Rzecz 
trwająca w czasie niewymiernie raz 
krócej, raz dłużej, w związku z tym 
organizowanie dożywiania, urządza­
nie świąt, donoszenie posiłków, or­
ganizowanie i przesyłka paczek 
żywnościowych. Nie sposób do dzi­
siejszego dnia zapomnieć rannych, 
którzy po ciężkich zabiegach chi­
rurgicznych podobni byli raczej do 
zwierząt, niż do ludzi. Nie sposób 
wyrugować z pamięci dramatu lu­
dzi chorych z sali gruźliczej.

Okupacja w WSM-wskiej społeczności
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Na pokrycie tych ogromnych wy­
datków materialnych zorganizowa­
łam zbiórkę pieniężną, comiesięczną 
od mieszkańców WSM. Pracę tę 
umożliwiła mi moja funkcja ów­
czesna — kasjera w WSM. Nieza­
leżnie od tej zbiórki przeprowadza­
łam również zbiórkę pieniężną w 
sklepach warszawskich i w Hali 
Mirowskiej. Otrzymywałam od lu­
dzi zacnych dary pieniężne i w na­
turze. Z zebranych sum i produk­
tów żywnościowych rozliczałam się 
w PCK. Kontrolę sprawowały ko­
misje społeczne, złożone z miesz­
kańców WSM. W pracy tej nieodłą­
czną towarzyszą była mi ob. MA­
FIA WOJCIECHOWSKA, mieszkan­
ka Bielan, która będąc kaleką od­
dawała z całym poświęceniem 
wszystkie swoje siły dla dobra i 
niesienia pomocy innym.

W ramach akcji dożywiania na 
terenie WSM poszukiwałam kogoś 
do pomocy i wówczas to przydzie­
lono mi dziewczynę z II kolonii, 
bardzo pracowitą, której nazwiska 
już nie pamiętam.

Nie zaniedbując tych wszystkich 
spraw, ponadto w naszym WSM-ow- 
skim społeczeństwie poświęcaliśmy 
wiele czasu i wiele starań stawia­
jąc sobie jako pierwszy obowiązek' 
niesienie pomocy dla rodzin żydow­
skich, zmuszonych do izolacji w 
getcie.

ROK 1941—1943
Zaczynają się masowe ucieczki z 

getta i okres nasilenia likwidacji 
obozu oraz masowych deportacji do 
Oświęcimia. Nawiązujemy liczne

kontakty z rodzinami żydowskimi, 
staramy się różnymi sposobami 
przyjść im z pomocą. Pamiętam np. 
jak młody chłopiec, po ucieczce z 
getta zostaje na moją prośbę przy­
jęty do pracy w kotłowni WSM, zaś 
siostrę jego umieszczam w domu 
znajomych na II kolonii.

Do jednej z mieszkanek IX ko­
lonii odprowadzam zbiega z getta, 
który przyszedł do biura WSM do­
pytując się o „panią Milewską”. 
Zamieszkiwał przez kilka miesięcy 
w jednym z budynków na IX kolo­
nii. Ze względu na konieczność za­
chowania ostrożności, nie mógł swej 
kryjówki opuścić ani dniem ani no­
cą. Niestety nie wytrzymał tej sy­
tuacji długo i w desperacji próbo­
wał wyjść. Prawdopodobnie zginął. 
Nie on jeden tylko... Żaden z nas 
nie był pewny, czy wychodząc z 
domu — wróci doń z powrotem... 1 
tak mijały dni i noce, pełne trwogi, 
poświęcenia i niepewności. Wreszcie 
przyszedł pamiętny hity 1944 roku. 
Przedwiośnie i zarazem napięcie 
tragedii i nadziei.

Jako represja za zabicie Kutsche- 
ry — również z biura WSM zabra­
no prawie wszystkich pracowników. 
Jedni zostali wysłani do obozów 
koncentracyjnych w Niemczech, In­
ni — do obozów w kraju. Uniknę­
łam łapanki tylko dzięki szczęśli­
wemu zbiegowi okoliczności, gdyż 
akurat byłam wówczas u lekarza. 
Gdy zrozumiałam co się stało, ner­
wy odmówiły mi posłuszeństwa, do­
znałam częściowego paraliżu. I wte­
dy to, Warszawska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa, która była zawsze 

ostoją ludzi potrzebujących, otoczy­
ła mnie, w miarę swych możliwości, 
opieką.

POWSTANIE
Los zrządził, że w czasie powsta­

nia znalazłam się poza Żoliborzem 
Pamiętam jednak, kiedy po jego 
upadku, jeśli zdarzyło się gdzie­
kolwiek spotkać kogoś z WSM, wi­
tało się go jak członka rodziny, jak 
kogoś bardzo bliskiego. Każdemu 
takiemu powitaniu towarzyszyły 
łzy wzruszenia i radości.

Jak daleko sięgały więzy naszej 
„rodziny WSM-owskiej” podam je­
szcze inny przykład. Otóż po pow­
staniu, jak wielu innych warszawia­
ków, zostałam jako „Banditen” osa­
dzona w obozie w Prądniku pod 
Krakowem. Stamtąd udało mi się 
wyjść właśnie przy pomocy ludzi z 
WSM.

Wspomnę jeszcze, że kiedy moja 
siostra, której mąż przebywał w 
obozie, zapadła na gruźlicę, przysz­
ła do mnie inżynier Ewa Wudzka, 
proponując mi pomoc pieniężną. Jej 
i wszystkim, którzy byli owiani du­
chem ofiarności składam tą drogą 
z serca płynące podziękowania.

Spisałam te krótkie, lakoniczne 
wspomnienia, w których nie sposób 
oddać siłę ludzkiej uczciwości, umi­
łowania bliźniego i głęb\oko ludz­
kiej chęci niesienia pomocy każde­
mu, kto jej w tamtych tragicznych 
latach potrzebował.

Jestem dumna z tego, że dane ml 
było zyć w takim WSM-owskim 
społeczeństwie.
ZOFIA SWIĄTNICKA-MILEWSKA 

WSPOMNIENIA 
PIELĘGNIARKI

Rok 1939, pamiętny, choć 
nieco przyćmiony przez grozę 
Powstania Warszawskiego. — 
Krótkotrwała obrona Warsza­
wy w owym roku obfitowała 
w różnego rodzaju wydarze­
nia, o których się jednak po 
dzień dzisiejszy nie zapomina. 
Jednym z takich wspomnień, 
wiążących się z Żoliborzem, a 
w szczególności z WSM, był 
punkt opatrunkowy — tzw. 
„czołówka”, mieszczący się na 
kolonii przy ul. Krasińskiego

■ 10 (obecnie kino Wisła). Dzia­
łalność jego trwała niecały 
miesiąc, ale w historii bbrony 
Warszawy odegrała poważną 
rolę.

Czołówka powstała staraniem kol. 
ZOFII BYKOWSKIEJ, mieszkanki 
Żoliborza (w czasie okupacji rozstrze­
lanej) i była wymownym świadec­
twem uczuć patriotycznych i ofiar­
ności społeczeństwa żoliborskiego. 
Wyposażenie punktu wspaniałe. 
Czego tam nie było! Przynoszono 
doń co kto miał i mógł zaofiarować. 
I tak znalazło się od razu kilka 
kompletów narzędzi chirurgicznych, 
duże zapasy materiałów opatrunko­
wych, wszelkiego rodzaju medyka­
mentów, bielizna, osobista i poście­

lowa, pościel, sprzęt stołowy i ku­
chenny, a poza tym niewyczerpane 
ilości czarnej kawy, czekolady, róż­
nego rodzaju smakołyk’ oraz pro­
dukty odżywcze.

Pamiętam całe stosy tej pościeli. 
Na pościeli siedziało się i pościel u- 
łożona była pod sam sufit na kilku 
oknach. Personel punktu składał się 
z kilku lekarzy, nie pamiętam do­
kładnie ilu, jednej dyplomowanej 
pielęgniarki i kilkunastu chyba 
ochotniczek niewykwalifikowanych 
przeważnie maturzystek oraz kilku 
starszych kobiet. Ich zapal i szczera 
chęć służenia dobre i sprawie po­
zwoliły im wspaniale odegrać rolę 
jakiej się podjęły.

Cała ta nasza gromadka, bo i ja 
do niej należałam, dzień i noc „wa- 
rowała” na punkcie. Wynikało to 
zarówno z potrzeby jak i ze stra­
chu. Zdarzało się bowiem, że ktoś 
nieopatrznie wysunął nos na zew­
nątrz i zostawał poszkodowany na 
ciele. Lepiej zatem nie ryzykować, 
gayż nie wiadomo było skąd, gdzie 
i co może trafić człowieka...

Położenie punktu opatrunkowego 
nie było najszczęśliwsze. Akurat 
naprzeciwko w parku „rozsiadła” 
się armata, która systematycznie w 
określonych odstępach — z przeraź­
liwym sykiem i gwizdem wysyłała 
Niemcom „poczęstunki”. A kiedy 
taka „pigułka” leciała to u nas ro­
biło się „przewiewnie”. Wszystko, 
co lżejsze, zrywało się do lotu, jak­
by nagle uskrzydlone. „Poczęstu­
nek” nie pozostawał bez rewanży ze 

strony przeciwnej, a wszystko to od­
bywało się nad naszymi głowami.

Na kilka dni przed kapitulacją 
gruchnęło w punkt. Szczęśliwie o- 
było się bez ofiar.

Praca nie była łatwa i bezpiecz­
na, ale szła raźno. Nie należał, do 
rzadkości transport z pola walki li­
czący do 1.000 rannych. Ranni przy­
bywali w mundurach, nie zawsze 
wiadomo było na pierwszy rzut oka 
gdzie znajduje się rana. Jeżeli pa­
cjent był przytomny sam wskazywał 
miejsce najbardziej bolesne. Po za­
łożeniu jednego opatrunku najczę­
ściej okazywało się, że są jeszcze 
inne rany, trzy albo cztery; aby się 
do wszystkich dostać trzeba było 
rozcinać mundur lub buty nożyca­
mi. Po opatrunkach następowała 
część druga: gruntowne rozebranie, 
mycie i zmiana bielizny.

Zadziwiająca była wprost cierpli­
wość i wytrzymałość tych ludzi. Ża­
den nie skarżył się na głód. Na py­
tanie: A może pan coś zje — odpo­
wiadał: — przydałoby się, już od 
trzech dni nic nie jadłem. Ranni 
długo u nas nie zagrzewali. Opa­
trzeni, wymyci, przebrani i nakar­
mieni — odwożeni byli specjalnymi 
autobusami do szpitali. Zdarzało się. 
że z punktu opatrunkowego wracali 
od razu na front. Przypominam so­
bie, że jeden z żołnierzy miał prze­
strzelone płuco. Rana poważna, ale 
za nic nie chciał pójść do szpitala, 
twierdząc, że wraca na front, aby 
oddać Niemcom to, co od nich do­
stał, Niestety, niejeden z nich już
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NOWI DELEGACI —
Oracowanie zbiorcze wniosków z kampanii wyborczej delegatów, 

wybranych przez mieszkańców i członków oczekujących na miesz­
kania, potrwa jeszcze nieco. Kadencja nowych delegatów rozpoczęła 

się 1 lipca 1964 roku. Zamieszczając artykuł mgr Romana Sożewskiego 
o zadaniach delegata, przypomnijmy co na ten temat zawierają przepisy 
statutu.

,.Jeśli ilość członków Spółdzielni przekroczy liczbę 1000, Walne Zgro­
madzenie członków zostaje zastąpione przez Walne Zgromadzenie Dele­
gatów. Walne Zgromadzenie Delegatów jest zebraniem przedstawicieli 
w rozumieniu art. 33 Ustawy z dnia 17 lutego 1961 r. o spółdzielniach 
i ich związkach (Dz. U. nr 12, poz. 61)”. (§ 30 pkt. 1).

,.Walne Zgromadzenie Delegatów składa się z delegatów (przedstawi­
cieli członków spółdzielni) wybranych w głosowaniu tajnym na zebra­
niach obwodowych proporcjonalnie do liczby członków każdego ob­
wodu”. (§ 30 pkt. 2).

„Kadencja delegata trwa dwa lata” (§ 30 pkt. 5).
„Delegaci powinni brać udział w Walnym Zgromadzeniu Delegatów, 

informować swoje obwody o jego pracach oraz brać czynny udział 
w pracach osiedlowego samorządu mieszkańców” (§ 30 pkt. 6).

Realizacja zadań statutowych na­
szej Spółdzielni jest obowiązkiem 
zarówno administracji Spółdzielni, 
jak i organów samorządu mieszkań­
ców, przy współudziale Delegatów 
na Walne Zgromadzenie Delegatów 
(WZD). Przypominamy, że obowią­
zek czynnego udziału w pracach sa­
morządu mieszkańców ciąży nie tyl­
ko na członkach wszystkich statuto­
wych organów Spółdzielni, ale rów­
nież i na delegatach mieszkańców, 
reprezentujących ich na WZD.

Najbardziej aktywny Zarząd czy 
też Rada Spółdzielni nie jest w 
możności prowadzić pracy wśród 
ogółu członków Spółdzielni, bez po­
mocy ze strony organów samorządu 
mieszkańców oraz bez pomocy ze 
strony delegatów na WZD, człon­
ków najwyższej instancji Spółdziel­
ni, jakim jest Walne Zgromadzenie 
Delegatów.

Udzielone delegatom przez człon­
ków Warszawskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej na ostatnich obwodo­
wych zebraniach sprawozdawczo- 
wyborczych pełnomocnictwo do de­
cydowania o najważniejszych spra­
wach Spółdzielni — w ramach obo­
wiązujących przepisów — zobowią­
zuje ich przede wszystkim do:

— poznania potrzeb członków 
Spółdzielni oraz wysuwa­
nych przez nich postulatów,

— utrzymywania stałej więzi 
z mandatariuszami,

— pracy na terenie samorzą­
du mieszkańców, gdzie ma­

ją możność bezpośredniego 
kontaktowania się ze swo­
imi wyborcami — miesz­
kańcami danego osiedla.

Na Walnym Zgromadzeniu Dele­
gatów, rola delegata nie może ogra­
niczać się do formalnego reprezen­
towania interesów Spółdzielni i jej 
członków. Delegat biorący udział w 
Walnym Zgromadzeniu powinien 
poddawać właściwej ocenie pracę 
organów Spółdzielni, podejmować 
konstruktywną dyskusję, a na co 
dzień —- udzielać organom samorzą­
du mieszkańców pomocy w realiza­
cji określonych zadań.

Walne Zgromadzenie Delegatów 
spełnia swoje statutowe zadania tyl­
ko wtedy, gdy biorący w nim udział 
delegaci, przez właściwą analizę 
problemów występujących w pracy 
i działalności Spółdzielni na poszcze­
gólnych jej odcinkach (eksploatacyj­
nym, inwestycyjnym i społeczno- 
kulturalnym), przez konstruktywną 
dyskusję — wskażą, czy kierunki 
pracy organów Spółdzielni są właś­
ciwe. Czy i ewentualnie w jakiej 
dziedzinie działalności WSM należy 
dokonać uzupełnień czy też korekty.

Z tych względów ważną rzeczą 
jest przygotowywanie się delegatów 
do udziału w Walnych Zgromadze­
niach Delegatów, zwoływanych co 
najmniej dwa razy do roku, a jeśli 
zachodzi potrzeba -— częściej, jak 
również przygotowanie się do wy­
stąpień, przez dokładne, wcześniej­

sze zapoznanie się z materiałami, 
dostarczanymi przez Zarząd.

Od roli delegata — jako członka 
Walnego Zgromadzenia, należy od­
różnić jego rolę i zadania w orga­
nach samorządu mieszkańców na te­
renie Rady Osiedla, czy nawet w ko­
mitecie kolonijnym, na którym to 
terenie delegat powinien być pomoc­
nym. a niejednokrotnie nawet — 
inicjatorem pracy organizacyjnej 
wśród członków. Właśnie delegat na 
WZD winien szczególnie pomagać w 
realizacji statutowych zadań Rady 
Osiedla.

Z krótkiego naświetlenia roli i za­
dań delegatów na WZD wysuwają 
się następujące postulaty:

— czynny udział delegatów w 
Walnych Zgromadzeniach 
Delegatów,

— aktywny udział delegatów 
w pracach organów samo­
rządu mieszkańców,

— kontakt z członkami Spół­
dzielni — swoimi wyborca- 
mi, przez udział w zebra­
niach, organizowanych 
przez Rady Osiedli oraz ko­
mitety kolonijne.

*

Przedstawione wyżej postulaty, 
czy dezyderaty, wysunięte pod adre­
sem ostatnio wybranych delegatów 
na WZD, są również postulatami, 
kierowanymi pod adresem organów 
samorządu mieszkańców. Samorządy 
powinny na codzień utrzymywać 
kontakt z członkami Spółdzielni 
przez organizowanie zebrań z udzia­
łem delegatów na WZD, jak rów­
nież zapraszać delegatów na zebra­
nia organów samorządu mieszkań­
ców, zwoływane w osiedlach.

Włączenie się delegatów do pracy 
w samorządzie mieszkańców, jak 
również nawiązywanie przez wszyst­
kie organy samorządu mieszkańców 
bezpośredniego kontaktu z delega­
tami na WZD, wzmocni ich pracę 
społeczną wśród członków, wpłynie 
na właściw7e ustawienie kontroli 
społecznej, tak' niezbędnej każdej 
spółdzielni oraz pozwoli na utrzy­
manie właściwej więzi członków 
spółdzielni z ich reprezentantami do 
najwyższego organu Spółdzielni, któ­
rym jest Walne Zgromadzenie De­
legatów Warszawskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej.

ROMAN SOŽEWSKI

ani szpitala nie zobaczył, ani na 
front nie powrócił. Przesłoniła mu 
to wszystko mogiłka usypana -w ja­
kimś przygodnym miejscu...

Z owych czasów utrwaliło mi się 
takie jedno wydarzenie — nazwijmy 
je tragi-komiczne, albowiem przez 
krótki moment, W oczach jednego z 
bohaterów tego wydarzenia widnia­
ła bezgraniczna rozpacz.

Pewnego dnia przybył do nas z 
transportem ranny Niemiec. Istnie­
je zaś taki przesąd, że guzik oder­
wany od munduru jeńca przynosi 
szczęście. Tego „szczęścia” zaprag­
nął jeden z sanitariuszy. Gratka: 
jeniec jest, mundur jest i co naj­
ważniejsze jest także guzik. Nie ma 
go tylko czym odciąć. Rozgląda się 

zatroskany sanitariusz na wszystkie 
strony, jakby ten upragniony taliz­
man zdobyć. I ciągle kręci się koło 
jeńca. Jeniec był młody, rosły i tyl­
ko lekko ranny. Sanitariusz też nie 
ułomek, jak to się mówi „chłop na 
schwał”. Jeniec zwrócił uwagę na 
sanitariusza i szczególne zaintereso­
wanie jego osobą. Zaczęło go to 
niepokoić — czego on może chcieć? 
Ani chybi wchodzą tu w grę jakieś 
złe zamiary. A że młody Niemiec 
dobrego wyobrażenia o Polakach na 
pewno nie miał, stąd widać było 
coraz większy niepokój malujący się 
w jego oczach. Prawdopodobnie tro­
chę po polsku rozumiał. Sanitariusz 
nie mogąc znaleźć żadnego przyrzą­
du do swoich celów — głośno zapy­

tał: może ktoś ma scyzoryk? Na 
dźwięk tego słowa Niemiec drgnął 
i już teraz nie spuszczał oka z sani­
tariusza. Scyzoryka nikt nie miał, 
ale znalazł się dość pokaźny nóż, 
który niebawem przeszedł do rąk 
sanitariusza, a on z zadowoloną mi­
ną zmierzał po „szczęście”. Biedny 
Niemiec zbladł trupią bladością i z 
rezygnacją przymknął powieki, rzu­
ciwszy przedtem błagalne spojrzenie 
na domniemanego oprawcę.

Tymczasem sanitariusz „zopero- 
wał” gzizik i odszedł. Długą chwilę 
leżał Niemiec na wpół żywy, a gdy 
wreszcie otworzył oczy — prześla­
dowcy już nie było.

JADWIGA ZAWADZKA
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W ostatnich miesiącach podjęte zostało kil­
ka uchwał, które z pewnością interesują ogół 
członków VvSM. Zamieszczamy je w pełnym 
brzmieniu, jak róionleż drukujemy w bieżącym 
numerze (na str. 19, 20 i 21) pełny tekst Regu­
laminu Przydziału i Zamiany Mieszkań.

UCHWAŁA

Zarządu Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
z 8 października 1964 r.

w sprawie: określenia wysokości wkładów mieszka­
niowych w budownictwie realizowanym 
przez Warszawską Spółdzielnię Mieszka­
niową w roku 1964.

Z związku z Uchwałą Rady Ministrów nr 17 z dnia 
15 stycznia 1963 r. w sprawie realizacji oszczędnego 
budownictwa mieszkaniowego w latach 1963—1965 
oraz Zarządzenia Ministra Gospodarki Komunalnej 
i Ministra Budownictwa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych z dnia 27 marca 1964 r. w sprawie wytycz­
nych wyposażeń'a i wykończenia mieszkań dla budyn­
ków o podstawowym standarcie wyposażenia Zarząd 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej postanawia:

§ 1
Montaż mebli (szaf kuchennych i wbudowanych) 

może się odbywać wyłącznie na koszt członka, w 
związku z tym koszty mebli i ich instalacji nie będą 
zaliczane do kosztu obiektu.

§ 2
Określić wysokość wkładu mieszkaniowego w bu­

downictwie realizowanym przez Warszawską Spół­
dzielnię Mieszkaniową w roku 1964, które nie posiada 
wyposażenia meblowego tzn. mebli kuchennych i szaf 
wbudowanych na zł 405 za 1 m-’, co stanowi 15% 
kosztów budowy, przyjmując średni koszt 2.700 zł.

S 3
Nadpłacone przez, członków kwoty, w związku 

z wnoszeniem wkładu w wysokości zł 430 należy 
zwrócić członkom gotówką, bądź też zaliczyć na po­
czet rozliczeń z tytułu instalacji mebli.

§ 4
Zobowiązać Dyrekcję Inwestycji do ustalenia kosz­

tów jednostkowych mebli kuchennych i szaf wbudo­
wanych odrębnie, w celu umożliwienia rozliczeń 
z członkami.

i 5

Zobowiązać Dział Mieszkaniowy Spółdzielni do po­
informowania członków o sposobie rozliczeń za meble 
kuchenne i wbudowane.

§ 6
Zasady rozliczeń z członkami, z tytułu poniesionych 

przez Spółdzielnię kosztów wyposażenia mieszkań w 
meble, zostały określone w uchwale Zarządu z dnia 
9 lipca 1964 r.

§ 7
Wykaz budynków objętych postanowieniami niniej­

szej uchwały stanowi załącznik nr 1.
§ 8

Uchwała wchodzi w życie z dniem 8.X.1964 r.

WYKAZ

budynków objętych postanowieniami .uchwały Zarzą­
du Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej z dnia

8 października 1964 r.

Osiedle Zatrasie — bud. nr 38, 3A, 4A, 5A, 6A
Osiedle Sady I — bud. nr 20, 21
Osiedle Sady II — bud. nr 1A

Osiedle Koło — bud. P
Osiedle RaKowiec — bud. nr 46, 38, 16
Osiedle Okęcie I — bud. nr 1, 2
Osiedle Okęcie II — bud. nr 2
Osiedle Żoliborz Płd. — bud. nr 18, 19.

UCHWAŁA

Zarządu WSM z dnia 18.VIII.1964 r.
do pkt. 4 poz. 3 prot. Zarządu nr 26/64

w sprawie: rozliczenia kosztów budynków zakupio­
nych od Stołecznej Rady Narodowej w 
osiedlu Koło-Górczcwska.

Zarząd Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
działając na podstawie §§ 36—38 Statutu WSM po za­
poznaniu się z Uchwałą nr 157/966 Prezydium Rady 
Narodowej w m. st. Warszawie — z dnia 30 czerwca 
1964 r. postanawia:

§ 1

1. Dokonać rozliczenia z mieszkańcami osiedla Kolo- 
Gorczewska z tytułu wpłaconych wkładów mieszka­
niowych, przyjmując za podstawę do ustalenia wkła­
du średni koszt budynków w Uchwale nr 157/966 Pre­
zydium Rady ■ Narodowej m. st. Warszawy z dnia 
30.V.1964 r. tj. 2.450.— zł za - m2 p. u.

2. Zobowiązać Dział Wkładów i Rozliczeń WSM do 
ustalenia sum przypadających do zwrotu członkom.

3. Zobowiązać Dział Finansowy WSM do zabezpie­
czenia niezbędnych środków na wypiatę różnicy wkła­
dów (nadpłaconych).

§ 2

1. Dokonać rozliczeń z członkami z tytułu wniesio­
nych opłat czynszowych za okres od początku za­
siedlenia tych budynków, przyjmując jako obowią­
zującą wielkość opłat eksploatacyjnych, ustalenia za­
warte w § 3 niniejszej uchwały.

2. Zobowiązać administrację osiedla Kolo do prze­
prowadzenia rozliczeń z tytułu czynszów z miesz­
kańcami osiedla Koło-Górczewska w terminie do 
dnia 30 grudniu 1964 r.

3. Nadpłacone opłaty czynszowe w pierwszej kolej­
ności należy zaliczyć na poczet należności z tytułu 
czynszów.

4. O sposobie rozliczeń powiadomić członków, prze­
syłając wyliczenie wg załączonego wzoru.

§ 3

Ustalić wysokość opłat czynszowych dla osiedla 
Koło-Górczewska w wysokości 5 zł za 1 m2 p. u. (bez 
centralnego ogrzewania) wg następującego wylicze­
nia:

a) opłaty eksploatacyjne podstawowe — 1,27
b) odpisy na spłatę zobowiązań długotermi­

nowych — 3,11
c) odoisy amortyzacyjne 0,2% — ' 0,26
d) opłata za użytkowanie działki — 0,36

Razem czynsz 5,00

Uchwała niniejsza wchodzi w życie z dniem jej po­
wzięcia.

UCHWAŁA

WALNEGO ZGROMADZENIA DELEGATÓW 
Z DNIA 30 CZERWCA 1964 R. 

W SPRAWIE ZASAD POBIERANIA
OD CZŁONKÓW WSM OPŁAT ZA NADWYŻKĘ 

ZAJMOWANEJ POWIERZCHNI MIESZKALNEJ
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§ 1
1. Za korzystanie z powierzchni mieszkalnej w roz­

miarze przekraczającym uprawnienia członka, 
określone obowiązującymi w WSM przepisami, 
członek obowiązany jest wnosić dodatkowe opłaty 
w wysokości 8 zł miesięcznie za każdy 1 metr kwa­
dratowy takiej powierzchni.

2. Obowiązek wnoszenia dodatkowych opłat istnieje 
tylko wtedy, gdy:
a) nadwyżka stanowi co najmniej oddzielną izbę 

mieszkalną, jeśli mieszkanie zostało przydzielo­
ne . wg norm obowiązujących w WSM przed 
wejściem w życie uchwały Rady i Zarządu 
ZSMiB z 19.IX.1961 r. w sprawie zasad progra- 
wania, projektowania i zasiedlania mieszkań 
w spółdzielniach budownictwa mieszkaniowego 
na lata 1961—1965. („Informacje i komunikaty 
ZSMiB Nr 9, poz. 427),

b) nadwyżka wynosi powyżej jednej kategorii 
(M-k.i), jeśli mieszkanie zostało przydzielone wg 
norm określonych w powołanej wyżej uchwale 
Rady i Zarzadu ZSMiB z dnia 19 września 
1961 r.

3. Opłaty za nadwyżkę powierzchni oblicza się tylko 
od powierzchni izby, stanowiącej nadwyżkę po­
wierzchni mieszkalnej.

4. W przypadku zasiedlenia przez członka mieszkania 
niezgodnie z przydziałem dokonanym przez Zarząd, 
opłaty wymienione w niniejszej uchwale pobiera 
się od całej powierzchni mieszkalnej stanowiącej 
nadwyżkę.

§ 2
1. Za podstawę ustalenia nadwyżki w mieszkaniach 

wymienionych w § 1 pkt. 2 lit. a przyjmuje się 
normę 9 m'; powierzchni mieszkalnej dla każdej 
osoby, zamieszkującej w lokalu na zasadzie odpo­
wiednich uprawnień.

2. Za podstawę ustalenia nadwyżki w mieszkaniach, 
wymienionych w § 1 pkt. 2 lit. b przyjmuje się 
normy określone w obowiązującym normatywie 
projektowania mieszkań i budynków mieszkalnych 
wielorodzinnych.

3. Powierzchnię mieszkalną oblicza się zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami.

§ 3

Wnoszenie przez członka opłat za nadwyżkę po­
wierzchni nie stwarza uprawnień do stałego zajmowa­
nia takiej powierzchni.

§ 4
Przy obliczaniu nadwyżki powierzchni mieszkalnej 

uwzględnia się normy zaludnienia dla osób wymie­

nionych w decyzji oraz innych osób w mieszkaniu 
tym zamieszkałych i zameldowanych, jeżeli wprowa­
dzone zostały do mieszkania za zgodą Zarządu, wyra­
żoną na piśmie (§§ 3 i 15 Regulaminu Przydziału 
i Zamiany Mieszkań w WSM).

§ 5
1. Z obowiązku wnoszenia dodatkowych opłat zwol­

nieni są członkowie zajmujący mieszkania jedno­
izbowe, półtoraizbowe i dwuizbowe (pokój z kuch­
nią). Zwolnienie to nie obejmuje mieszkań dwu­
izbowych z wnęką kuchenną.

2. Nie pobiera się dodatkowych opłat za nadwyżkę 
powieizchni mieszkalnej, jeżeli powstała ona wsku­
tek przy dzielenia członkowi dodatkowej po­
wierzchni (izby) z tytułu choroby (§ 5 pkt. 1 zdanie 
pierwsze Regulaminu Przydziału i Zamiany Miesz­
kań w WSM).

3. W przypadkach uzasadnionych Zarząd może zasto­
sować ulgi w opłatach.

4. Jeżeli członek, zajmujący mieszkanie zawierające 
nadwyżkę, wystąpi z wnioskiem w przedmiocie za­
miany mieszkania na mniejsze o powierzchni od­
powiadającej jego uprawnieniom lub wyrazi zgodę 
na taką propozycję Zarządu, wówczas nie będzie 
ponosił opłat za nadwyżkę powierzchni od czasu 
złożenia wniosku lub wyrażenia zgody na propozy­
cję Zarządu, aż do czasu uprawomocnienia się de­
cyzji.Zarządu dotyczącej zamiany mieszkania, wy­
danej na zasadz.e § 17 Regulaminu Przydziału 
i Zamiany Mieszkań w WSM.

§ 6
1. Obowiązek wnoszenia opłat za nadwyżkę po­

wierzchni mieszkalnej powstaje od pierwszego dnia 
następnego miesiąca, licząc od daty doręczenia 
członkowi zawiadomienia o obowiązku uiszczenia 
fiodatKowej opłaty za nadwyżkę powierzchni.

2. Od decyzji Zarzadu, wymienionej w pkt. 1 człon­
kowi przysługuje w terminie 14 dni od daty dorę-

:erna decyzji prawo odwołania się do Rady, 
^chwała Rady w tym przedmiocie jest ostateczna.

. O decyzji Rady odwołujący się członek powinien 
byc zawiadomiony na piśmie w terminie 14 dni od 
podjęcia uchwały.

§ 7
V7oływy z opłat za nadwyżkę powierzchni mieszkal­

nej, przeznacza się na fundusz społeczno-wychowaw-

§ 8
1. Uchwała niniejsza wchodzi w życie z dniem 

1 stycznia 1965 r.

—O-O-O-O-

W nawiązaniu do uchwały Prezydium 
Rady Narodowej m. st. Warszawy nr 
157 966 w' sprawie obniżenia ceny budyn­
ków z budownictwa wielkopłytowego na 
osiedlu Kolo — Gorczewska, sprzedanych 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
w latach 1960-1962, Zarząd WSM podjął 
uchwalę o dokonaniu rozliczeń z miesz­
kańcami. Na skutek zmiany zakwalifiko­
wania z kategorii „S‘7 na kategorię „Z“ 
oraz obniżenia o 10% ceny budynków, 
dotychczasowy wkład w wysokości zł 612 
od 1 m-’ ogólnej powierzchni użytkowej 
został obniżony do kwoty zł 500 od 1 m-. 
Różnica z tytułu wpłaconych wkładów 
mieszkaniowych jest zwracana członkom. 
Dział wkładów i rozliczeń ustali .dokład­
ne sumy przypadające do zwrotu. Do 
wszystkich członków WSM, zamieszka­
łych na osiedlu Kolo - Górczcwska wy­
syła się już odpowiednie zawiadomienia 
i wszystkie nadpłaty zostaną zwrócone 
do końca br.

Równolegle z obniżką wkładu mieszka­
niowego na osiedlu tym wprowadzone 
zostały7 niższe opłaty czynszowe. Uchwalą 
Zarządu z dnia 18 sierpnia br. wysokość 
opłat eksploatacyjnych (bez centralnego 
ogrzewania) ustalono dla osiedla Kolo- 
-Górczewska w wysokości zł 5 — od 1 m-’ 
powierzchni użytkowej.

Rozliczenia z członkami z tytułu wnie­
sionych opłat eksploatacyjnych zostaną 
również dokonane wstecz, od początku 
zasiedlenia i w7 terminie do 31 grudnia 
br. ostatecznie zakończone. Sumy nad­
płacone zostaną w pierwszej kolejności 
zaliczone na poczet ewentualnych zadłu­
żeń bądź zwrócone. O sposobie rozliczeń 
wszyscy członkowie zostaną dokładnie 
poinformowani pisemnie.

Uchwały Stołecznej Rady Narodowej i 
w ślad za nią Rady Warszawskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej dotyczą osiedla o 
ok. 800 mieszkaniach, stąd też dokonanie 
indywidualnych rozliczeń wymaga nieco 
czasu. Uprasza się mieszkańców o zanie­
chanie ew'ent. interwencji w tych spra­
wach.

—o—o—o—o—

Decyzją Rady Spółdzielni powiększony 
został skład Zarządu Warszawskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej. Na stanowisko 
członka Zarządu do spraw inwestycyj­
nych powołany został z dniem 1 wrze­
śnia br. mgr inź. Janusz Rajewski.

W odpowiedzi na postulaty członków 
WSM. oczekujących na mieszkania 
w najbliższym czasie, Zarząd WSM pod- 
jął uchw7ałę w sprawie zastępczego sfi­
nansowania zakupu mebli do mieszkań 
oddanych w7 br.

Wyposażenie obejmuje zestaw mebl' 
wbudowanych, nie przewidzianych w7 
'tandarcie wyposażenia lokali mieszkal­
nych i jako takie nie finansowane 
z kredytów inwestycyjnych. Wr związku 
z tym wszyscy członkowie oczekujący 
na. mieszkania w budynkach wymienio­
nych w załączniku do uchw7ały, otrzy­
mują do podpisania odpowiednie formu­
larze umowy dot. odpłatnego nabycia 
mebli na warunkach spłat ratalnych.
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2. W terminie wskazanym w pkt. 1 traci moc obo­
wiązującą § 23 Regulaminu Przydziału i Zamiany 
Mieszkań w WSM*).

* Dotyczy § 23 Regulaminu Przydziału i Zamiany 
Mieszkań obowiązującego od 1.1.1964 do 31.XII.1964 r.

UCHWAŁA

Zarządu Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
z dnia 9 lipca 1964 r.

w sprawie: zastępczego sfinansowania zakupu mebli 
stanowiących wyposażenie mieszkań w 
osiedlach WSM.

Zarząd Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, po­
stanawia:

1. sfinansować zastępczo środkami obrotowymi za­
kup mebli dla mieszkań oddanych w roku 1964,

2. całość nakładów związanych z zakupem i monta­
żem mebli obciążać będzie członków otrzymują­
cych te mieszkania,

3. rozliczenie z członkami dokonane będzie po za­
siedleniu mieszkań, przy czym należność pozo­
stanie spłacona ratalnie. Rata miesięczna nie mo­
że być niższa niż 100 zł, natomiast okres spłaty 
nie może być dłuższy niż 2 lata.

W celu zabezpieczenia prawidłowego wykonania 
niniejszej Uchwały Zarząd Warszawskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej zobowiązuje:

1. Dział Finansowy WSM do zabezpieczenia nie­
zbędnych środków na sfinansowanie omawianego 
zakupu.

2. Dyrekcję Inwestycji WSM do zawarcia stosow­
nych umów i porozumień z przedsiębiorstwami, 
które podejmą się montażu mebli i urządzeń po­

za limitem inwestycyjnym, jako zadanie dodat­
kowe.

3. Dział Członkowsko-Mieszkaniowy WSM do po­
wiadomienia wszystkich członków otrzymujących 
mieszkania w 1964 r. o ustaleniach wynikających 
z niniejszej uchwały oraz do zawarcia z nimi 
umów zabezpieczających spłatę zobowiązań wy­
nikających z kredytowanego zakupu i montażu 
mebli.

4. Wydział Prawny WSM — do opracowania wzoru 
oświadczenia stanowiącego zobowiązanie człon­
ka WSM do spłaty kredytowanego zakupu i mon­
tażu mebli w celu zabezpieczenia interesów WSM.

5. Głównego Księgowego do wydania stosownych 
poleceń w zakresie sposobu księgowań wynika­
jących z postanowień niniejszej uchwały.

Uchwała wchodzi w życie z dniem 15 lipca 1964 r.

UCHWAŁA
Zarządu Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 

z dnia 23.IX.1964 r.

w sprawie: ustalenia wysokości wkładu w budynkach 
o podstawowym standarde budowlanym.

Zarząd Spółdzielni działając na podstawie § 36 Sta­
tutu Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej postana­
wia:

§ 1

Określić wysokość wkładu mieszkaniowego w bu­
dynkach o podstawowym standarde budowlanym, 
zrealizowanych w 1964 r. w wysokości 330.— tł za 
1 m1 2 3 4 5 6 7 powierzchni użytkowej.

1. Uczestnictwo w organach sa­
morządu spółdzielczego. Prawo to 
może członek realizować tylko 
osobiście. Prawo do udziału 
w zebraniach obwodowych człon­
ków Spółdzielni (§ 30 ust. 4 i 7 sta­
tutu) nie może być zatem realizo­
wane przez współmałżonka.

2. Czynne i bierne prawo wybor­
cze. Prawo wybierania organów 
Spółdzielni jak i prawo kandydo­
wania na przedstawiciela do Wal­
nego Zgromadzenia, względnie 
członka Rady Spółdzielni, czy Rady 
Osiedla, przysługuje każdemu człon­
kowi Spółdzielni i tylko członkowi 
(§ 6 lit. c statutu).

3. Obowiązek stosowania się do 
postanowień statutu, regulaminów 
i uchwał Spółdzielni (§ 7 lit. a sta­
tutu), jest postanowienem statutu, 
przyjętym przez członka w podpi­
sanej i złożonej przez niego dekla­
racji przystąpienia do Spółdzielni.

4. Obowiązek brania czynnego 
udziału w życiu Spółdzielni, dba­
nia o jej dobro i rozwój (§ 7 lir. a 
statutu) oraz prawo zgłaszania 
wniosków i opinii w sprawach do­
tyczących Spółdzielni (§ 6 lit. d sta­
tutu) wynika z faktu przynależno­
ści do organizacji spółdzielczej, 
która jest samorządnym zrzesze­
niem członków.

5. Obowiązek poddawania się ka­
rom orzekanym przez komisję dy­
scyplinarną Rady Osiedla oraz Sąd 
Koleżeński WSM (§ 39 — 41).

6. Praw'0 zaskarżenia decyzji or­
ganów Spółdzielni (Walnego Zgro­
madzenia Delegatów, Rady Spół­
dzielni i Zarządu Spółdzmlni). Sta­
tut wskazuje organa, do których 
przysługuje członkowi odwołanie, 
przy czym obowiązuje zasada jed­
noinstancyjnego trybu odwoławcze­
go. Od decyzji Zarządu przysługuje 
odwołanie do Rady Spółdzielni (§ 
32 lit. 1 statutu), której decyzja 
jest ostateczną w postępowaniu 
wewnątrzspółdzielczym. Podobnie 
od decyzji Rady Spółdzielni pod­
jętej w pierwszej instancji, w spra­
wach należących do jej zakresu 
działania, przysługuje odwołanie 
do Walnego Zgromadzenia Delega­
tów (§ 26 pkt. 10 statutu).

7. Prawo wystąpienia ze Spół­
dzielni jest konsekwencją dobro­
wolności stosunku łączącego człon­
ka ze Spółdzielnią, która to dobro­
wolność wyraża się zarówno w 
przystąpieniu jak i wystąpieniu ze 
Spółdzielni. Ponadto członkom 
Spółdzielni przysługuje prawo 
przeglądania:

— sprawozdań rocznych oraz ra­
chunków wyników i sporządzania 
z nich odpisów (art. 58 § 3 ustawy 
o spółdzielniach i ich związkach),

— protokółów Walnych Zgroma­
dzeń Delegatów (art. 37 § 4 ustawy 
z dnia 17 lutego 1961 r. o spółdziel­

§ 2
Uchwała wchodzi w życie z dniem jej podjęcia.

PRAWA I OBOWIĄZKI 
O CHARAKTERZE 

ORGANIZACYJNYM Omawiamy statut (2) 
niach i ich związkach (Dz. U. nr 12 
poz. 61).

PRAWA I OBOWIĄZKI 
CZŁONKÓW 

O CHARAKTERZE 
MAJĄTKOWYM

Zakłada .się, że członek przy­
stępuje do WSM celem zaspo­
kojenia swoich potrzeb miesz­
kaniowych. Statut Spółdzielni (§ 6 
lit. a) określa, że każdemu członko­
wi przysługuje prawo do otrzyma­
nia lokalu:

— odpowiadającego stanowi ro­
dzinnemu członka według obowią­
zujących norm, które wymienia 
§ 22 regulaminu przydziału i zamia­
ny mieszkań (który drukujemy wr 
bieżącym numerze).

Wkład mieszkaniowy
Wysokość wkładu mieszkaniowe­

go, który jest przeznaczony na czę­
ściowe pokrycie kosztów budowy 
lub nabycia mieszkania (§ 8 ust. 1) 
;-st uzależniona od wysokości kre­
dytu bankowego, udzielonego Spół­
dzielni, stosownie do bowiązują- 
cych przepisów oraz średniego 
kosztu budowy (§ 8 ust. 2). Kwotę 

i termin wkładu mieszkaniowego 
ustala Zarząd Spółdzielni.

Wkład mieszkaniowy członek 
obowiązany jest wnieść na rok 
przed objęciem przydzielonego 
mieszkania (§ 7, lit. c)

Przydziału lokalu dokonuje Za­
rząd SpóŁdzielni (§ 9 ust. 1). 
Szczegółowe przepisy i tryb doko­
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Tadeusz Chyliński 
Irena Drewska 
Antoni Fotek 
Maria Gajewska 
Jan Janiszewski 
Genowefa Kilirnan 
Halina Krajewska

Odznaki oraz dyplomy „Przodu­
jącego Działacza Ruchu Spółdziel­
czego” otrzymali:

Dyplom z rąk prezesa otrzymuje wi­
ceprzewodnicząca komitetu kolonii

I i II — Stanisława Mańko

8. Helena Kunderewicz
9. Józefa Naga je w

10. Franciszek Popielarz
11. Bolesław Prokopiuk

12. Serafina Rongcns
13. Antoni Ruszkiewicz 

Jadwiga Zdolińska 
Zofia Żołędziowska 
Edward Lisiak 
Stanisława Mańko

14.
15.
16.
17.
18. Stella Milk.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.

nywania przydziału mieszkań 
uchwala w formie regulaminu Wal­
ne Zgromadzenie Delegatów (§ 11 
ust. 1). Jeżeli chodzi o lokale han­
dlowe i usługowe to ich przydział 
odbywa się w uzgodnieniu z wła­
ściwym prezydium rady narodowej.

Przy przydziale lokalu uwzględ­
niane są aktualne potrzeby mie- 
szkanowe członka oiaz jego rodzi­
ny i domowników wspólnie z nim 
zamieszkałych. Ponadto mogą być 
brane pod uwagę, (według zasad 
ustalonych przez Walne Zgroma­
dzenie Delegatów), uprawnienia do 
dodatkowej powierzchni mieszkal­
nej z powodu choroby oraz dla wy­
konywania zawodu (§ 10 ust. 1 i 2).

Nieobjęcie przez członka Spół­
dzielni przydzielonego mu lokalu w 
terminie wskazanym przez Zarząd, 
może spowodować cofnięcie decyzji 
przydziału.

Przez przydział lokalui, członek 
nabywa spółdzielcze 
prawo do lokalu okre­
ślane jako „ogół praw członka do 
przydzielonego mu mieszkania, a 
gdy chodzi o członka — osobę 
prawną — do lokalu użytkowego” 
tj. prawo do używania przydzielo­
nego lokalu w domu stanowiącym 
własność Spółdzielni.

Uzyskanie j połdzielczego prawa 
do lokalu uzależnione jest od:

— posiadania członkostwa w 
Spółdzielni,

— wniesienia przez członka 
należnego wkładu mie­
szkaniowego,

a dokonuje się na podstawie decy­
zji Zarządu Spółdzielni o przydzia­
le określonego lokalu (decyzji dorę­
czonej członkowi na piśmie).

Spółdzielcze prawo do lokalu na­
leży tylko do jednej osoby, chyba, 
ze stanowi ono przedmiot wspólne­
go ma;ątku małżonków (wspólność 
ûstawowa). Jednakże i w tym przy­
padku członkostwo w Spółdzielni, 
z którym związane jest to prawo, 
może należeć lylko do jednego z 
z małżonków, przy czym reprezen­
tuje on wobec Spółdzielni prawa 
obojga małżonków.

Spółdzielcze prawo do lokalu jest 
związane z członkostwem, a więc 
nie może istnieć wspólne człon­
kostwo do jednego spółdzielczego 
prawa ao lokalu. Skoro prawo do 
lokalu może należeć tylko do jed­
nego członka Spółdzielni, nie jest 
dopuszczalny przydział części loka­
lu. A zatem — w stosunku do jed­
nego lokalu nie może powstać kilka 

spółdzielczych praw do lokalu — 
inaczej: nie mogą być podjęte decy­
zje o przydziale poszczególnych 
części lokalu. Każdemu lokalo­
wi, stanowiącemu odrębną jednost­
kę mieszkaniową lub użytkową po­
winno odpowiadać odrębne spół­
dzielcze prawo do lokalu.

Zmiana przydzielonego mieszkania
Zmiana warunków rodzinnych i 

innych, określających potrzeby 
mieszkaniowe członka, stanowi pod­
stawę do zmiany przydzielonego mu 
mieszkania na inne, odpowiadające 
jego potrzebom. Zamiana mieszka­
nia może być dokonana na wniosek 
zainteresowanego członka, z inicja­
tywy Zarządu lub na wniosek sa­
morządu osiedlowego (Rady Osiedla) 
Przed wydaniem decyzji Zarząd 
porozumiewa się z członkiem. Za­
kres porozumienia określa regula­
min przydziału i zamiany mieszkań,

Ze względu na charakter spół­
dzielczego prawa eto lokalu w do­
mach WSM, jako spółdzielni mie­
szkaniowej, członkom Spółdzielni 
nie przysługuje prawo oddawania 
w najem przydzielonego lokalu lub 
jego części.

Spółdzielcze prawo do lokalu jest 
prawem niezbywalnym, tzn. nie 
może ono być przeniesione na inną 
osobę ani też przekazane spadko­
biercy w testamencie, który może 
jedynie zawierać prawo do wkładu 
mieszkaniowego wniesionego przez 
członka (§ 22, ust. 1).

Członek ma prawo korzystać z 
mieszkania dożywotnio chyba, że 
utracił z jakichkolwiek przyczyn 
prawa członkowskie. W razie usta­
nia członkostwa na skutek śmierci 
członka pierwszeństwo przyjęcia 
do Spółdzielni przysługuje jego 
małżonkowi, dzieciom i innym 
osobom bliskim, o ile zamieszkiwa­
ły z nim razem, a gdy chodzi o 
małżonka — także wówczas, gdy 
prawo do lokalu stanowiło przed­
miot wspólnoty ustawowej. Zarząd 
nie może jednak odmówić przyję­
cia do Spółdzielni osoby, której 
służy prawo pierwszeństwa po by­
łym członku, jeżeli odpowiada ona 
przepisom statutu (§ 23 ust. 2).

Spółdzielcze prawo do lokalu nie 
podlega egzekucji za długi członka. 
Dopiero po ustaniu członkostwa, 
które pociąga za sobą wygaśnięcie 
spółdzielczego prawa do lokalu, 
wkład mieszkaniowy byłego człon­
ka podlega egzekucji na zasadach 
ogólnych. R. S.

Dyr. Ziółkowski i prezes Leśniewski 
gratulują odznaczenia działaczce 

z Żoliborza — Stelli Milk.

ODZNACZENIA 
DZIAŁACZY WSM

28 września br. odbyła się w 
Społecznym Domu. Kultury WSM 
na Żoliborzu uroczystość dekora­
cji 18 zasłużonych działaczy odzna­
czeniami i dyplomami Przodujące­
go Działacza Ruchu Spółdzielczego.

W spotkaniu z odznaczonymi 
działaczami naszej spółdzielni 
uczestniczyli: dyrektor Stołecznego 
Oddziału Związku, Sylwester Ziół­
kowski, prezes WSM Stanisław Le­
śniewski, wiceprezes Władysław 
Wodowski oraz * przewodniczący 
Rady Osiedlowej na Żoliborzu — 
Alfred Derentowicz.

Zaproszonych gości powitał ser­
decznie prezes Leśniewski. Z ko­
lei krótkie, okolicz-noścowe prze­
mówienie wygłosił dyr. Ziółkowski, 
przypominając m. in., że nie są to 
pierwsze odznaczenia nadane dzia­
łaczom WSM. Mówiąc o rozwoju 
spółdzielczości podkreślił, że Zwią­
zek przywiązuje szczególną wagę 
do bezpośredniego zainteresowania 
członków spółdzielni wynikami jej 
działalności gospodarczej.

Dyr. Ziółkowski przypomniał 
również o wielu inicjatywach 
WSM, które już dzisiaj stanowią 
wspólny dorobek spółdzielczości, 
jak poszukiwania mieszkań struk­
turalnych, rozpoczęte w pracow­
niach naszych architektów, nowa­
torskie rozwiązania technologiczne, 
zmierzające do przyspieszenia cyk­
lu budowy i potanienia kosztów, 
powołanie warsztatów naprawczych 
dla konserwacji urządzeń i budyn­
ków, budowa domów kultury, któ­
re istnieją dotychczas wyłącznic w 
osiedlach WSM-owskich.

W imieniu nagrodzonych działa­
czy podziękowanie złożyła ob. Jad­
wiga Zdolińska.



Dzieci witają gospodarza dzielni­
cy — tow. Remiszewskiego.

Dzieci z osiedla WSM Rakowiec 
i najbliższego rejonu rozpoczęły no­
wy rok szkolny we własnej szkole — 
Szkole Tysiąclecia.

Budynki położone są wewnątrz 
terenów osiedlowych przy zbiegu 
ul. Jasielskiej i Pruszkowskiej.

Szkoła posiada 23 oddziały i 
uczęszcza do niej obecnie 760 
uczniów. Jasne izby lekcyjne, pra­
cownie dobrze wyposażone w sprzęt 
i pomoce naukowe, sala zajęć prak- 
tyczno-politechnicznych, biblioteka, 
świetlica, gabinety — lekarski . 
stomatologiczny, sala gimnastyczna, 
ognisko muzyczne — wszystko to 
nas. dorosłych, którzy często uczyli­
śmy się w zupełnie innych warun­
kach, ogromnie cieszy.

29 września odbyła się uroczystość 
przekazania szkoły i odsłonięcie ta­
blicy pamiątkowej. Z tej okazji 
przybyło na Rakowiec sporo zapro­
szonych gości, m. in. przedstawicie­
le Prezydium DRN-Ochota z prze­
wodniczącym Wacławem Remiszew­
skim, przedstawiciele Komitetu 
Dzielnicowego PZPR i SD, Kurato­
rium i Inspektoratu, Dzielnicowego 
Komitetu Koordynacyjnego SFBS, 
DK FJN, Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, kierownicy pobliskich 
szkół, członkowie Społecznego Ko­
mitetu Budowy Szkoły oraz rodzice 
Warszawską Spółdzielnię Mieszka­
niową reprezentowali członkowie 
Zarządu w osobach prezesa Stani­
sława Leśniewskiego i wiceprezesa 
Władysława Wodowskiego.

Do nadzwyczaj miłego przebiegu 
tej jedynej w swoim rodzaju uro­
czystości przyczyniły się niemało 
same dzieci. Ich występy, zbiorowe 
i indywidualne, w których uczest­
niczyli uczniowie od pierwszej do 
najstarszych klas, wyrażały najle­
piej radość i wdzięczność za nową 
i piękną szkołę.

Wśród życzeń wpisanych do Złoi ej 
Księgi znajdujemy wierszyk Ireny 
Ochman, którego fragment cytujemy.

„Dlaczego dziś tak pięknie
Szkoła ubrana kwieciem,

Dzieci Rakowca w nowej szkole
Tak uroczyście, odświętnie
I pachnie Tysiącleciem.

Otwieramy szeroko wejście 
Nauce, by szła tędy, 
By za lut sto, czy dwieście 
O Pomniku powstały

legendy...”.* * *
Szkoła na Rakowcu została wy­

budowana ze środków Społecznego 
Funduszu Budowy Szkół. Przewi­

Obrotu Wyrobami Graficznymi i 
Artystycznymi oraz Instytutu Wy­
dawniczego „Nasza Księgarnia”.

W trakcie budowy szkoły, jej 
wykańczania, a następnie urządza­
nia i wyposażania wiele inicjaty­
wy, energii, pracy a również wiele 
serca włożył Społeczny Komitet Bu­
dowy Szkoły. Komitet powstał na 
osiedlu z inicjatywy samorządu 
WSM pod przewodnictwem ob. Bo- 

Fragment ostatnich uroczystości szkolnych.

dywany koszt budowy wyniesie 
ok. 10 min' zł. Do 30 wrze­
śnia br. wydatkowano na ten cel 
ok. 6 min zł. Warszawska Spół­
dzielnia Mieszkaniowa wniosła rów­
nież swój udział w budowie, zrze­
kając się opłaty 1% kosztów budo­
wy za nadzór budowlany, co wynio­
sło ok. 50 tys. zł.

Do pełniejszego wyposażenia szko­
ły w urządzenia, sprzęt i pomoce 
naukowe przyczyniły się szczególnie 
następujące instytucje: Związek 
Spółdzielni Spożywców „Społem” 
oraz dyrekcje: Wydawnictwa Arty­
stycznego i Graficznego WAG,'Cen­
tralnego Domu Książki, Zakładu

lesfawa Dorembowicza. Należy tu 
podkreślić szczególnie duży wkład 
pracy, mnóstwo różnorodnych sta­
rań, podejmowanych przez samego 
przewodniczącego, jak i członków 
Komitetu, ob. ob. Kazimierę Milew­
ską, Bożenę Grotkowską, Jerzego 
Pietrusiaka, Halinę Wołłowicz-Ku- 
balską, Zbigniewa Krupę, Stani­
sława Kołodzieja, Mariana Gruzo i 
Andrzeja Świerczyńskiego.

Społeczny Komitet Budowy Szko­
ły zakończył już swą działalność, 
przekazując swój dorobek kierow­
nictwu szkoły, w osobie dyr. Anto­
niego Kaszuby i nowopowstałemu 
Komitetowi Rodzicielskiemu.

...A o budowniczych zapomniano
Do redakcji nadesłał list inż. arch. 

Zasław Malicki, generalny projek­
tant osiedla WSM-Rakowiec, który 
zamieszczamy.

29.IX.64 r. odbyło się odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej w szkole 
1000-lecia na ośiedlu WSM Rako­
wiec, w związku z oddaniem bu­
dynku szkoły do użytku.

Chciałbym zwrócić uwagę, że or­
ganizatorzy tej uroczystości zanie­
dbali zaprosić: 1) przedstawicieli 
Dyrekcji Inwestycji WSM, 2) in­
spektora budowy, 3) kierownika bu­
dowy z ramienia Przedsiębiorstwa 
PBM „Południe” oraz 4) projektan­
tów — czy tych ludzi, którzy właś­
nie bezpośrednio uczestniczyli w 
realizacji budynku szkoły.

Pikantnym szczegółem jest fakt, 
że w ostatnich dniach (na jakiś ty­

dzień przed uroczystością) przypo­
mniano sobie dopiero o zamówieniu 
tablicy i podano jej tekst. Tylko 
dzięki nadprogramowym wysiłkom 
wyżej wymienionych tablica zosta­
ła zaprojektowana, wykuta i osa­
dzona na. czas — inaczej nie byłoby 
czego odsłaniać.

Myślę, że świętowanie inaugura­
cji funkcjonowania obiektu, przeka­
zania go społeczeństwu do użytko­
wania — jest chyba równocześnie 
skwitowaniem przez społeczeństwo 
pracy pewnej grupy ludzi, która ten 
obiekt zrobiła.

Było zawsze tradycją środowiska 
wuesemowskiego podkreślenie po­
szanowania i oceny osiągnięć ludzi 
pracy i byłoby chyba niedobrze, że­
by tradycja ta miała zanikać.

ZASŁAW MALICKI

10



Spacerkiem po nowej szkole

W pracowni fizycznej klasy V

Pierwsze wypracowanie z rachunków

Raj dla majsterklepków — tak zao­
patrzona jest pracownia robót ręcz­

nych

Apetytu nie brak, ale i jedzenie też 
smaczne

Dziewczynki przygotowują się 
praktycznie do przyszłych zajęć do­
mowych, w ich pracowni są ma­
szyny do szycia i kuchenki gazowe
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Kluby młodzieżowe po roku pracy
W PAŹDZIERNIKU ubiegłego 

roku kluby młodzieżowe by­
ły jeszcze w powijakach. 

Dziś, po roku istnienia, zdobyły so­
bie prawa obywatelskie w naszych 
osiedlach. Wprawdzie pierwszy klub 
młodzieżowy powstał na Okęciu już 
w 1961 r., ale wskutek zmiennych 
kolei losu uległ rozwiązaniu, a jego 
członkowie — jako dorośli już — 
stali się pełnoprawnymi członkami 
klubu mieszkańców. O systematycz­
nej, planowej pracy klubów mło­
dzieżowych, można mówić dopiero 
po powstaniu klubów młodzieżo­
wych na Żoliborzu i Mokotowie.

Mieszkańcy osiedli WSM na pod­
stawie własnych obserwacji wiedzą, 
że młodzież mimo różnorodnych 
możliwości czynnego udziału w ży­
ciu kulturalnym i społecznym poza 
terenem osiedla (miejsce pracy, 
szkoła, organizacje) najchętniej jed­
nak organizuje, się w ,,paczki”, któ­
re działają na najbliższym terenie 
— kolonii czy osiedla. Niechętnie 
korzysta z placówek znajdujących 
się nawet w niedużej odległości od 
osiedla. I tak np. młodzież z Serka 
(Żoliborz) woli korzystać ze skrom­
nych warunków lokalowych ogniska 
dziecięcego przy ul. Broniewskiego, 
aniżeli z klubu młodzieżowego przy 
SDK Żoliborz. Podobnie — mło­
dzież z nowego Rakowca woli wła­
sny lokal klubowy przy ul. Sanoc­
kiej niż klub młodzieżowy przy Do­
mu Kultury na starym Rakowcu.

To poczucie odrębności poszcze­
gólnych grup młodzieży świadczy o 
tym, że przynależność do określonej 
grupy wynika w większym stopniu 
z poczucia więzi, łączącej mieszkań­
ców określonego osiedla, aniżeli ze 
wspólnych zainteresowań. Stąd klu­
by młodzieżowe skupiają zwykle 
młodzież zamieszkałą na jednym o- 
siedlu.

DECYDUJE SAMORZĄD
Wszystkie trzy wymienione kluby 

posiadają pewne, charakterystyczne 
cechy wspólne: należy do niph mło­
dzież w wieku od 16 do 20 lat, za­
mieszkała w zasadzie na terenie jed­
nego osiedla.

Posiadają one swój własny samo­
rząd, który składa się z 3—10 naj­
bardziej aktywnych członków. Sa­
morząd ustala plany pracy na naj­
bliższy okres, dokonuje podziału 
pracy oraz gospodaruje funduszami, 
jakie klub posiada. Poza tym samo­
rząd dba o ład i dyscyplinę na tere­
nie kluDu.

Kluby posiadają kierowników — 
etatowych pracowników WSM. Za­
kres działalności każdego klubu o- 
bejmuje następujące kierunki dzia­
łalności :

rozwijanie sportu i turystyki, 
organizowanie imprez rozrywko­

wych i akcji kulturalno-oświato­
wych,

podejmowanie prac społecznych, 
rozwijanie zainteresowań poprzez 

pracę w sekcjach.
W czerwcu br. odbyło się w Domu 

Kultury na Żoliborzu spotkanie dy­
skusyjne poświęcone pracy w- klu­
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bach młodzieżowych. Wzięli w nich 
udział wiceprezes Zarządu W. Wo- 
dowski, kierownicy klubów, kie­
rownicy domów kultury WSM oraz 
pracownicy Działu Społeczno-kul­
turalnego.

ROZWIJAĆ ZAINTERESOWANIA
W wyniku ożywionej dyskusji u- 

stalono, że kluby młodzieżowe po­
winny prowadzić bardziej wszech­
stronną pracę poprzez organizację 
sekcji, w których młodzież może 
rozwijać indywidualne zaintereso­
wania. Wiele uwagi poświęcono 
sprawie pracy samorządu klubowe­
go. Wszyscy dyskutanci byli zgodni 
co do tego, że należy rozszerzać u- 
prawnienia samorząuu przy równo­
czesnym zwiększaniu wymagań w 
stosunku do młodzieży. Członkowie 
klubu nie powinni być konsumen­
tami, którzy wyłącznie otrzymują 
świadczenia od WSM, lecz powinni 
sami także świadczyć na rzecz spół-

W klubie SDK-Żoliborz
dzielni. Uznano za celowe zapewnie­
nie każdemu klubowo opiekę ze stro­
ny co najmniej jednego pracowni­
ka zatrudnionego na pełnym etacie 
na stanowisku kierownika klubu 
(kierownicy zatrudnieni w niepeł­
nym wymiarze godzin w praktyce 
muszą pracować znacznie więcej 
aniżeli przewiduje umowa, a nie 
zawsze mogą godzić pracę w klubie 
z pracą zawodową).

Najwięcej uwagi poświęcono trud­
nościom w pracy. Kluby nie są 
przeznaczone wyłącznie dla „grzecz­
nej” młodzieży, wręcz przeciwnie: 
jesteśmy zainteresowani jak m jbar- 
dziej w tym, aby w klubach zna­
lazła się młodzież, która nie posia­
da jeszcze określonych, konkretnych 
planów życiowych, jeszcze nie pra­
cuje i nie podjęła nauki. W klubach 
zwrócono szczególną uwagę na tę 
grupę młodzieży. 'M kilku przypad­
kach umożliwiono młodzieży podję­
cie nauki, w kilkunastu przypad­
kach dzięki staraniom kierowmictwa 
klubu i samorządu mieszkańców 
młodzież znalazła zatrudnienie. Kie­

rownicy klubów utrzymują kontakt 
z zakładami pracy.

Do zasadniczych problemów nale­
ży również sprawa kontaktów mło­
dzieży z mieszkańcami.

NAWIĄZANO WSPÓŁPRACĘ
W początkowym okresie pracy 

kluby młodzieżowe nie cieszyły się 
dobrą opinią wśród mieszkańców. 
Kilkudziesięcioosobowe grupy mło­
dzieży były bardziej widoczne na 
osiedlach i bardziej radziły aniżeli 
młodzież niezorganizowana. Faktem 
jest, że z dyscypliną bywało wtedy 
różnie. Młodzież z trudem podpo­
rządkowywała się przyjętym prze­
pisom klubowym.

Warto przypomnieć np. o pierw­
szych miesiącach pracy klubu mło­
dzieżowego na Żoliborzu. Dorośli 
nie bardzo chcieli tolerować pobyt 
młodzieży w Domu Kultury. Młodzi 
z kolei nie liczyli się z potrzebami 
innych bywalców SDK. Po upływ æ 
kilku miesięcy nawiązały się jed­
nak kontakty między klubem mło­
dzieżowym i klubem emerytów. U- 
rządzano nawet wspólne imprezy. 
Młodzież wynosi z tych kontaktów 
wiele korzyści, a starsze społeczeń­
stwo zmieniło swoje opinie na te­
mat ich zainteresowań oraz pracy 
klubu. Coraz więcej osób przyjaźnie 
się do klubów odnosi, przede 
wszystkim dzięki temu, że wzrosła 
w nich znacznie dyscyplina i ład. 
Myślę, że jest to zasługą samorzą­
dów klubowych, utworzonych z sa­
mej młodzieży.

Pozytywnym i zasługującym na 
poparcie przejawem działalności 
klubów jest organizowanie różno­
rodnych sekcji, w- których każdy 
członek klubu może pracować zgod­
nie ze swymi zainteresowaniami. O- 
prócz sekcji sportowych kluby pro­
wadzą pracownie radiotechniczne 
(Żoliborz, Mokotów), zespoły mu­
zyczne i estradowe. Du udanych im­
prez należą również wieczorki ta­
neczne dla młodzieży klubowej i 
niezorganizowanej. Odbywają się 
one w kulturalnej atmosferze i nie­
jednokrotnie połączone są z wystę­
pami artystycznymi własnych ze­
społów lub artystów zawodowych.

JAN GŁÓWCZYŃSKI
.XXXXXXXXXXSXXX.X\XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXV>łC

Poda jemy aktualny 
skład kierownictwa 
WSM:
Stanisław Leśniewski — przewodni­

czący Zarządu — kierownik spół­
dzielni.

Władysław Wodowski — członek Za­
rządu d/s członkowsko-mieszka- 
niowych i społeczno-wychowaw­
czych.

Zygmunt Dzięciołowski — członek 
Zarządu d/s techniczno-eksploa­
tacyjnych.

Janusz Rajewski — członek Zarzą­
du d/s inwestycyjnych.

Zdzisław Jagodziński — pełnomoc­
nik Zarządu d/s finansowo-księ­
gowych-



Dziecko na podwórku osiedla
Jakież ono jest? Jakie je widzę na naszym osiedlu? — Raz wesołe, 

chętne, życzliwe, pracowite, pełne inicjatywy, o czułym sercu dla bied­
nych i słabych. To znów — złe, niszczycielskie, mściwe, bezmyślne, lek­
ceważące wszystko i wszystkich, zobojętniałe, myśiące jedynie o sobie, 
o własnych rozrywkach, własnej wygodzie, wysuwające żądania dla sie­
bie i niczego z siebie nie dające, znajdujące na każdą propozycję lekce­
ważący ruch ramion i słowa jJe tam”, „A co mi tam”, „A co za to bę­
dziemy mieli?”, „Nie warto”...

Jaki jest powód, że dziecko tak szybko przeistacza się z dobrego w złe? 
Kto jest temu winien? Dlaczego te zmiany daje się zauważyć na naszym 
osiedlu? Czy da się jakoś naprawić i odwrócić zlo? Co robić, aby było 
lepiej? Zastanówmy się.

Kto jes ternu winien?
Winne są przedsiębiorstwa, które 

prowadzą prace budowlane, ogrzew­
nicze i inne. Zajmują zbyt wielki te­
ren przez szereg miesięcy a nawet 
lat, nie starając się racjonalnie roz­
mieścić materiałów budowlanych na 
istotnie potrzebnym obszarze. Tym 
samym pozbawiają mieszkańców, a 
zwłaszcza dzieci przestrzeni potrzeb­
nej do normalnego życia. Przedsię­
biorstwa, które dawały na naszym 
osiedlu — Żoliborz I („Serek”) co­
dziennie przykład niechlujstwa; 
marnotrawstwa, niszczenia dobra 
publicznego i pijaństwa.

Winna jest administracja, która 
przez szereg lat nie umie doprowa­
dzić do tego, ażeby wreszcie skoń­
czyły się wszelkie roboty wykończe­
niowe, nie zna hierarchii potrzeb 
osiedla i zamiast wpierw dać dzie­
ciom plac do zabaw łącznie z po­
trzebnymi urządzeniami, zakłada 
trawniki i wydaje pieniądze na dro­
gie krzewy i rośliny, które w tych 
warunkach nie spełniają właściwe­
go zadania i nie mogą być szanowa­
ne.

Winni są rodzice, którzy od mo­
mentu otrzymania mieszkania zajęli 
się urządzaniem własnego życia: roz­
pakowywanie rzeczy, kupowanie me­
bli, potem goście, no i odpoczynek 
po pracy. A co dziecko robi za pro­
giem mieszkania, to ich nie intere­
suje! Nie wiedzą nawet, czy syn lub 
córka umie bawić się w gromadzie? 
Czy nie krzywdzi kolegów? Czy nie 
niszczy urządzeń? Czy umie wolny 
czas od nauki wykorzystać tak, aże­
by zabawa m ała jakiś sens? Winni 
są, że nie wyjdą poza obręb swego 
mieszkania, by pomóc, nauczyć swo­
je i sąsiedzkie dzieci jak:ejś zabawy, 
by sprawdzić, czym się dzieci zaj­
mują w chwilach wolnych od nauki.

Winni są lokatorzy — wszyscy 
mieszkańcy osiedla, którzy siedzą 
obojętnie we własnych mieszka­
niach. Widzą z własnych okien, co 
robią dzieci, ale nie reagują na złe 
zachowanie, nie interweniują u ro­
dziców, nie rozmawiają z dziećmi 
poważnie, po przyjacielsku, nie chcą 
poświęcić ani chwili swego wolnego 
czasu, aby zorganizować dzieciom 
opiekę i pomoc.

Wszyscy jesteśmy winni, bo nie 
szanujemy własnego osiedla, nie 
szanujemy pracy administracji, nie 
uszanowaliśmy wysiłków i pracy 
dzieci. Nie dotrzymaliśmy słowa 
obiecując im — i każąc czekać przez 
ęztery lata a może i dłużej począt­

kowo na plac, teraz na urządzenia 
dla starszych dzieci. — Dwa lata te­
mu daliśmy dzieciom komplet do 
siatkówki, jako nagrodę za opiekę 
nad zielenią i musieliśmy go scho­
wać do pakamery, ponieważ do tej 
pory nie możemy zdobyć się na słup­
ki do siatki. Deptaliśmy świeżo za­
łożone trawniki, zanieczyszczaliśmy 
je odpadkami jedzenia niby to w 
trosce o gołębie, trzepaliśmy odzież 
i chodniki na schodach i balkonach, 
rzucaliśmy papiery, niedopałki pa­
pierosów itp. wprost na chodniki i 
klatki schodowe. Uważaliśmy, że nic 
nas nie obowiązuje, natomiast 
wszystko nam się należy. Przy dzie­
ciach wyrażaliśmy opinie, że nic nie 
warto robić na osiedlu, że nie warto 
pomagać za darmo, lepiej schować 
się w domu i zamknąć na klucz, 
żeby ktoś przypadkiem nie przyszedł 
i nie poprosił o pomoc. Jeżeli my

sami, dorośli, tak postępujemy, to 
jakże możemy żądać czegoś innego 
od dzieci? Przykład wszak od nas 
idzie — a my obdzieramy dzieci z 
tego wszystkiego, co nam samym do­
dawało otuchy i chęci do życia, ja­
kiegoś wysiłku i działania...

Co robić, aby było lepiej?
Potraktować place zabaw dla dzie­

ci jako równie ważne jak mieszka­
nia dla dorosłych i oddawać je do 
użytkowania jednocześnie. Dziecko 

mające miejsce do wspólnych za­
baw, do wyżycia się, nie będzie szu­
kało złych rozrywek i nie będzie 
siało wokół zniszczenia, będzie sza­
nowało to, co jest na osiedlu i poza 
nim.

Nasze dzieci przyszły na osiedl^ 
naprawdę bardzo dobre. W pierw­
szych dniach zawierały nowe znajo­
mości i poznawały teren. Potem, 
syte wrażeń, zaczęły organizować 
wspólne zabawy. Skoro dostrzegły 
jakąś akcję, natychmiast zgłaszały 
się do pomocy. Wytworzył się miły, 
radosny i przyjacielski nastrój. 
Wreszcie przyszedł moment, kiedy 
sprawa placu do zabawy stała się 
paląca. Dzieci upominały się raz po 
raz, my w myśl obietnic administra­
cji obiecywaliśmy również i prze­
kładaliśmy termin z tygodnia na ty­
dzień, z roku na rok. Dzieci cieszyły 
się i czekały cierpliwie, potem za­
częły wyrywać się słowa gorzkie, 
pełne zawodu, wreszcie przestały 
nam wierzyć, zobojętniały na wszyst­
ko i zaczęły niszczyć. Na interwen­
cje dorosłych odpowiadały: „A co 
mamy robić? Nudzi nam się!” Dziś 
już mamy plac do zabawy, ale mo­
żemy na nim tylko kopać piłkę. 
Urządzeń dla starszych dzæci nie 
mamy i wątpliwe, czy uda się nam 
je zdobyć w tym roku.

Zdaję sobie sprawę z tego, że mo­
gę spotkać się z zarzutem: „wszak 
o wiele bardziej wychowawcze by­
łoby przygotowanie terenów dziecię­
cych wspólnie z dziećmi i aktywem 
dorosłych lokatorów”. Lecz na to 

musi być od razu wydzielony teren, 
zdobywanie potrzebnych narzędzi, 
materiałów i fachowców, nie może 
nastręczać tylu trudności i nie może 
trwać tygodniami, miesiącami i la­
tami, bo to nuży i zniechęca. Aktyw 
społeczny, o który u nas tak oardzo 
trudno, powinien działać sprężyście 
od pierwszych dni zamieszkania, 
a administracja — okazać zrozumie­
nie i pomoc dla tych potrzeb i ich 
starań.

JULIA GÓRSKA

Jakież one są, te nasze dzieci...



ZMARŁ 
WŁADYSŁAW 

KACZMARSKI

]6 września 1964 roku zmarl 
po długotrwałej i ciężkiej 
chorobie Władysław Kacz­
marski, urodzony 16 lutego 
1909 roku.

Pogrzeb odbył się 19 wrze­
śnia na Cmentarzu Bródnow­
skim.

W Zmarłym Warszawska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa 
straciła wieloletniego, su­
miennego pracownika i za­
służonego działacza społecz­
nego, oddanego bez reszty 
działalności społeczno-wycho­
wawczej, w której do czasu 
ciężkiej choroby brał tak ży­
wy udział.

Odszedł z szeregów działa­
czy społecznych Człowiek o 
gorącym sercu 1 wielkiej 
dobroci, serdeczny i zawsze 
uczynny Kolega.

Cześć Jego pomięci!

POŻYTECZNA INICJATYWA 
KULTURALNA

Klub mieszkańców osiedla WSM 
Okęcie I kontynuuje cykl wystaw 
warszawskich artystów plastyków. 
Ostatnio do końca września trwała 
wystawa grafiki TERESY CHRO- 
STOWSKiEJ. Wśród różnorodnych 
tematycznie rysunków i szkiców 
zwracała uwagę ekspozycja orygi­
nalnych masek.' I ta wystawa, po­
dobnie jak inne, cieszyła się zainte­
resowaniem stałych i przypadko­
wych bywalców Klubu.

Na osiedlu tym, podobnie jak na 
Żoliborzu, mieszkają artyści plasty­
cy. Dzięki ich inicjatywie i współ­
pracy wystawy malarstwa i grafiki 
w klubie osiedlowym nie tylko 
przyjęły się, lecz nawet stały się 
zwyczajem.

WARSZAWSKI „ZIELONY
Jak zazwyczaj również w br. zo­

stał zorganizowany w Warszawie 
„Zielony Konkurs”. Przebiegał on 
pod hasłem „Witamy 20-lecie PRL”. 
Zgłoszono ponad 1200 obiektów, w 
tym 30 budynków z WSM.

Jako członek jury chciałbym się 
podzielić z Czytelnikami uwagami o 
przebiegu konkursu i jego wyni­
kach.

Celem konkursu było wzmożenie 
aktywności działania komitetów 
blokowych, administracji domów 
mieszkalnych, dozorców (gospoda­
rzy) oraz mieszkańców w zakresie 
stanu zagospodarowania, ukwiece­
nia i porządku na posesjach.

Trzy dokonywaniu oceny działal­
ności brano pod uwagę stopień ak­
tywności udziału mieszkańców w 
pracach porządkowych, wartość u- 
żytkową prac oraz czystość i este­
tykę, kolektywność pracy z u- 
względmeniem współpracy admini­
stracji z komitetami blokowymi i 
dozorców (gospodarzy) z mieszkań­
cami, współdziałanie z dziećmi i 
młodzieżą oraz uzyskane na tym tle 
efekty wychowawcze. Natomiast 
przedmiotem oceny były wszelkie 
prace zmierzające do podniesienia 
stanu czystości i porządku w stoli­
cy. Szczególnie wysoko oceniane 
były takie prace, jak: pielęgnacja i 
urządzanie zieleńców, kwietników 
przydomowych, sadzenie drzew i 
krzewów, zakładanie skrzynek 
kwiatowych na balkonach, organi­
zowanie dziecięcych i młodzieżo­
wych placów zabaw, malowanie o- 
kien, drzwi balkonowych, ławek o- 
raz innych urządzeń na terenie blo­
ku, tworzenie dziecięcych komite­
tów, drużyn podwórkowych i samo­
rządów młodzieżowych.

Wyniki konkursu znamy z prasy 
codziennej. Najlepszy obiekt spół­
dzielczy — przy ul. Próchnika 8 
(WSM) uplasował się niestety dopie­
ro na ósmej pozycji.

Należy obiektywnie stwierdzić, że 
dużym wysiłkiem władz miejskich 
i aktywu społecznego sprawa do­
prowadzenia otoczenia budynków 
do estetycznego wyglądu, zazielenie­
nia i ukwiecenia miasta poczyniła 
kolosalne postępy. W szczególności 
dotyczy to dzielnicy Śródmieście i 
tak trudnych do konserwowania te­
renów jak na Starym i Nowym 
Mieście.

*
Nasuwa się pytanie, dlaczego o- 

biekty spółdzielcze nie znalazły się 
w czołówce wyróżnionych?

Złożyło się na to szereg przyczyn, 
szczególnie zbyt mała aktywność 
społeczna naszych komitetów kolo­
nijnych w zakresie utrzymania w 
należytym stanie terenów już urzą­
dzonych. Cały ciężar względnego u- 
trzymania zieleni, w odróżnieniu od 
administracji miejskich, spoczywa 
wyłącznie na pracownikach etato­
wych spółdzielni — gospodarzach 
kolonii.

Nasza społeczność spółdzielcza — 
jak to wynikało z niektórych wypo­
wiedzi — uważa, że po opłaceniu 
dość wysokiego czynszu, pozostałe 
zagadnienia wynikające z faktu 
wspólnego zamieszkania w budyn­
ku spółdzielczym, należą tylko do 
obowiązków administracji. Stąd du­
ża obojętność na to co się dzieje z 
zielenią, urządzoną dużym nakła­
dem środków, stąd płynie także 
obojętność na spotykane fakty wan­
dalizmu, pojawiające się w urządza­
niu zabaw i gier na trawnikach 
przez dzieci i młodzież, jeżdżenie 
rowerami, nagminne niszczenie u- 
rządzeń do zabaw dziecięcych przez 
młodzież starszą, chodzenie na prze­
łaj po trawnikach przez osoby do­
rosłe, niszczenie krzewów, łamanie 
gałęzi drzew itp.

Kilkuletni okres użytkowania te­
renów wskazuje w licznych przy-

Fraqment terenów posesji przy ul. Nowotki 16/18 — III nagroda,
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padkach na wyraźny objaw dewa­
stacji; np. zieleńce między blokami 
przy ul. Sokolicz 3a i 5 po niespeł­
na trzech latach użytkowania znaj­
dują się już w stanie szczątkowym. 
Tego rodzaju przykładów można by 
przytoczyć o wiele więcej.

Zbyt mało uwagi poświęcają te­
mu zagadnieniu nasi gospodarze ko­
lonii i kierownicy poszczególnych 
administracji. Innym równie waż­
nym zagadnieniem jest sprawa or­
ganizowania na naszych osiedlach 
dzieci i młodzieży. W tej dziedzinie, 
w porównaniu z komitetami bloko­
wymi w zasobie miejskim, pozosta- 
jemy nieco w tyle. Dość powszech­
nym zjawiskiem są tam kluby dzie­
cięce „Jacka i Agatki”, które swój 
slogan „Klub Jacka i Agatki dba o 
zieleń i kwiatki” realizuje wT co­
dziennym życiu i to z dużym powo­
dzeniem. I dlatego wyróżniono w 
konkursie także i dwa kluby: mło­
dzieżowy „Krokus” z bloku przy ul. 
Kaszyńskiej 32'44 oraz dziecięcy 
„Jacka i Agatki” z bloku przy ul. 
Lewartowskiego 10.

Myślę, że ani gospodarz kolonii, 
ani pozostali pracownicy admini­
stracji osiedli niewiele będą mogli 
zdziałać w zakresie ochrony zieleni, 
jeśli same dzieci nie ujmą tych 
spraw w swoje ręce. Mają ono 
także poważny aspekt wychowaw­
czy. Bardzo zachęcamy nasz aktyw 
społeczny w osiedlach do podjęcia 
wysiłków zmierzających do organi­
zowania dzieci w klubach i druży­
nach podwórkowych oraz postawie­
nie przed nimi jako jednego z czoło­
wych zadań ochronę zieleni w o- 
siedlach.

Dość istotnym momentem jest 
fakt, że spółdzielnie mają skromne 
środki finansowe na renowację i 
konserwację terenów zielonych. W 
lepszej sytuacji pod tym względem 
są obiekty administrowane przez 
miasto, bowiem wszelkie nakłady 
inwestycyjne i eksploatacyjne na 
tereny zielone nie obciążają, w od­
różnieniu od członków spółdzielni, 

mieszkańców Każde znaczniejsze 
zwiększenie wydatków na konser­
wację i renowację zieleni w spół­
dzielniach, po wykorzystaniu wszel­
kich istniejących i możliwych re­
zerw, prowadziłoby w konsekwen­
cji do podwyższenia czynszów, co, 
jak wiemy, nie należy do rzeczy 
łatwych i wskazanych.

V * *

Celem ustalenia odpowiednich 
środków finansowych i prawidło­
wego ustawienia organizacyjnego 
renowacji i konserwacji zieleni w 
WSM odbyło się l.X. br. pierwsze 
zebranie informacyjne specjalnej 
komisji, w skład której wchodzą 
specjaliści tej miary co: mgr inż. 
Jan Fidler, mgr inż. Janina Buczyń­
ska, mgr inż. Maria Szczypiorska, 
mgr inż. Alina Szolcówna i mgr inż. 
Ewa Wudzka. Ponadto udział w o- 
bradach wzięli: mgr inż. Konstan­
cja Wnorowska, przewodniczący Za­
rządu WSM Stanisław Leśniewski 
oraz autor niniejszego artykułu.

Wstępne ustalenia Komisji idą w 
kierunku dokładnego określenia i 
wydzielenia w planie techniczno- 
-ekonomicznym środków finanso­
wych na renowację i konserwację 
zieleni oraz stworzenie odpowied­
nich warunków technicznych, eko­
nomicznych i kadrowych, zmierza­
jących do zabezpieczenia w warun­
kach WSM prawidłowej gospodarki 
na naszych terenach zielonych.

Wydaje się rzeczą konieczną roz­
począć przygotowania do przyszło­
rocznego „Zielonego Konkursu” już 
w chwili obecnej. Generalny je­
sienny przegląd naszych terenów 
zielonych powinien dać wystarcza­
jący materiał do ustalenia planu 
niezbędnych poczynań, zabezpiecza­
jących doprowadzenie zieleni osied­
lowej na wiosnę do takiego stanu, 
byśmy mogli stać się równorzęd­
nym partnerem dla miejskich tere­
nów zielonych i pretendować do za­
szczytnych wyróżnień i nagród.

Aby te zamiary mogły przybrać 
realne kształty, cały nasz aktyw 

Tereny zagospodarowane społecznie wokół nowych budynków przy ul. 
Lumumby i Długosza uzyskały najwyższą lokatę — I miejsce.

członkowski przy ścisłej współpra­
cy z komitetami kolonijnymi, samo­
rządem osiedlowym i pracownikami 
administracji powinien czynnie włą­
czyć się do przygotowań, a następ­
nie do konkretnych prac przy za­
zielenieniu i ukwieceniu terenów, 
na które z tego rodzaju robotami 
można już będzie wejść. Będzie to 
nasz konkretny udział w realizacji 
hasła „Warszawa miastem kwiatów 
i zieleni“ nie tylko w konkursie, ale 
na codzień

Mgr Z. DZIĘC1OŁOWSKI
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiir

0 swej kolonii...

Różnym ludziom z powodu róż­
nych wspomnień — łza kręci się w 
oku...

Mnie też się k^ęci. Ale nie tylko 
łza w oku, w nosie mnie też kręci. 
Zaraz powiem od czego.

Pierwszym, za mojej pamięci, go­
spodarzem V kolonii żoliborskief 
był ob. Zieliński. Odznaczał się on 
niezwykłymi wprost cechami: zaw­
sze był osiągalny na swoim stano­
wisku i dbał o podwórko niby o 
własny ogródek. O ile nie byl u sie­
bie w mieszkaniu — skąd też raz po 
raz wystawiał głowę przez lufcik i 
patrzył, co się dzieje na podwórku 
— to siedział sobie na ławce koło 
I klatki, i cale podwórze miał jak 
na dłoni. Wszystko widział, wie­
dział, słyszał.

Gdy dzieciom czasem piłka wpa- 
dła na trawnik — biegły do Zieliń­
skiego i pytały, czy mogą ją stam­
tąd zabrać. Czasem nawet sam po 
nią chodził, by nie przyzwyczajać 
dzieci do biegania po trawnikach. A 
gdy piłka za często padała „w szko­
dę” — zabierał ją i długo trzeba 
było prosić i przyrzekać poprawę, 
nim ja wreszcie oddał. I, naprawdę, 
nie do pomyślenia było wówczas, 
bieganie, przebieganie, kotłowanie 
się po trawnikach! A dziś?

Nie tylko zresztą dzieci umiał 
Zieliński utrzymać w karbach, tak­
że psy i ich właścicieli. Psy bez 
smyczy biegać nie śmiały, a za tzw. 
„potrzebą” wyprowadzano je poza 
podwórko. Zęby tam nie wiem jak 
psu było „pUno” — jego pan czy pa­
ni biegiem i z całych sił wyciągali 
go za bramę, dopadali najbliższej 
latarni i tam dopiero właściciel 
mógł się wysapać, a jego pupil... no, 
wiadomo co.

A dzisiaj? Obejrzmy nasze traw­
niki i klatki schodowe. Zresztą, nie 
musimy ogladać — nie kręci w no­
sie?

MIESZKANIEC V KOLONII
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W oczekiwaniu na rozpalenie ogniska — młodzież z klubu na Sadach.

Głosuję M 
spriqtaniem...

Regularnie powtarza się na na­
szym rakowieckim osiedlu przecią­
głe wołanie, jak refren znanej pio­
senki. „Ziemia do kwiatów... ziemia 
do kwiatów..., petunia, pelargonia, 
bratki...”.

Bez większego trudu mogą się 
zaopatrzyć w potrzebne artykuły 
wszyscy ci, którzy stali się szczęśli­
wymi posiadaczami nowego miesz­
kania z balkonem. Zapobiegliwy 
Ogrodnik nie trudzi siebie i konia li 
tylko z zamiłowania do piękna i 
estetyki, w które chciałby przystro­
ić nasze nowe domy.

Wielu z nas skorzystało z jego 
usług i rzeczywiście niektóre bal­
kony przybrały miły i kulturalny 
wygląd. Ale niestety, nie wszystkie. 
Są tacy, do których żadne wołanie 
nie dociera. Szkoda. Otrzymali prze­
cież takie piękne mieszkania, o ja- 
kjch zapewne długo i nieśmiało ma­
rzyli. Niektórzy mają nawet po dwa 
balkony, ale używają ich tylko do... 
wywieszania dziurawych chodni­
ków^ z których wiatr strzepuje kurz 
ludziom w oczy. Zadałem sobie trud 
policzenia. Np. w bloku nr 13 na 
Rakowcu z jednej strony na 23 bal­
kony — 8 tak właśnie wygląda. Są 
jednak (na szczęście!) inne budynki 
ną tym osiedlu, które aż się mienią 
od kolorów i kwiatów — np. nr 8. 
Aż dziw bierze, że ten piękny przy­
kład nie oddziaływuje na innych.

Jak słyszałem przy jakiejś uro­
czystej okazji, Rakowiec (ten stary) 
był najbiedniejszym osiedlem WSM. 
Za, to mieszkańcy byli ludźmi am­
bitnymi i społecznie wyrobionymi. 
Można się nimi tylko chlubić. — 
Dzisiaj mamy największe osiedle, 
bogate, mnóstwo samochodów na u- 
liczkach i placach, o pracy społecz­
nej jednak, takiej nie absorbującej 
nawet zbytnio, nie ma co- mówić. 
Zresztą, jak i do kogo mówić, sko­
ro na zebranie dwa razy do roku 
przychodzą nieliczni...

Przeczytałem niedawno w „Życiu 
Warszawy”, że w Gdańsku, kandy­
daci na mieszkańców pracowali po 
dwieście godzin przy kopaniu fun­
damentów, porządkowaniu terenu, 
wykonywali wiele innych prac. Bar­
dzo to piękny wyczyn społeczny. Są­
dzę, że tam na pewno będą dbali o 
kwietniki i o porządek w swoim 
osiedlu.

Nasz administrator, człowiek mło­
dy i pełen inicjatywy, kiedy wspom­
niałem o tym, że nasze klatki scho­
dowe — niedawno oddane do użyt­
ku — są odrapane, jak karczma 
przydrożna, jęknął boleśnie i zała­
mał ręce. „Panie, ręce opadają”.

Niektórzy mieszkańcy tak się za­
chowują, jakby nie rozumieli, że to 
są ich domy, że wszelkie remonty, 
malowania, renowacje zieleni są po­
krywane z opłat członkowskich, że 
członkowie muszą ponosić tym 
większe opłaty, im więcej się wyda- 
je. Jasne i proste. Tymczasem... szy­
by w drzwiach wejściowych sypią 
się jak w czasie bombardowania, z 
rur kanalizacyjnych ekipa remon­
towa niedawno wyjęła — po cało­
dziennej pracy — kilka par bielizny 
damskiej. Żarówki, automaty na 
klatkach schodowych to tylko drob­
na część wydatków, które idą w 
dziesiątki tysięcy złotych. Samo 
sprzątanie ■ klatek schodowych to 
wydatek ponad 50 tysięcy złotych 
rocznie. A gdyby tak mieszkańcy 
podjęli się posprzątania każdego 
piętra do podestu, to nie tylko by­
łoby czyściej, ale zaoszczędzone pie­
niądze można by obrócić na częst­
sze odmalowanie ścian na klatkach, 
które specjalnie upodobały sobie 
dzieci do wykazywania swoich ta­
lentów graficznych i sławienia ulu­
bionego bohatera ZORRO. Zapyty­
wani przy okazji mieszkańcy prze­
ważnie oceniali taki projekt pozy­
tywnie. Ciekawe, że najchętniej de­
klarowali się lekarze, chociaż są to 
ludzie naprawdę chyba bardzo za­
pracowani.

Widziałem, jak nasz gospodarz o- 
sledla, pracowicie przywracał świe­
żość ławkom ustawionym na pod­
wórzu, malując je na piękny wio­
senny kolor. Czynność tą, nie wcho­
dzącą w zakres obowiązków gospo­
darza osiedla, wykonywał jako pra­
cę społeczną.

Myślę, że na ten gest społeczny 
stać każdego mieszkańca naszego 
pięknego osiedla. Byłoby jeszcze 
piękniejsze

Wraz z rozwojem turystyki coraz 
częściej przybywają do stolicy tury­
ści zagraniczni. Bardzo się interesu­
ją sprawą spółdzielczości mieszka­
niowej w Polsce. Nie wszyscy wie­
dzą, że nasze osiedle jest również 
odwiedzane. Ale wszyscy byśmy 
chcieli, aby dobrze o nas mówiono. 
A przysłowie mówi: pokaż mi jak 
mieszkasz, a powiem, ci kim jesteś.

OBSERWATOR

„Hieobozowe lato”
W akcji „nieobozowego iata“, zorgani­

zowanej przez Polski Związek Harcerski 
dla młodzieży spędzającej z różnych 
względów wakacje w murach miejskich, 
wzięła również udział sekcja młodzieżo­
wa Klubu Mieszkańców WSM Żoliborz — 
Sady. Młodzież nasza mogła tym samym 
uczestniczyć w wielu imprezach rozryw­
kowych, odbywających się pod troskliwą 
opieką instruktorów harcerstwa i wła­
snych wychowawców.

W ciągu miesięcy wakacyjnych odbyło 
się szereg takich imprez, jak: biwaki w 
Puszczy Kampinoskiej, ogniska i wy­
cieczki do miejscowości podwarszaw­
skich. Wolny od nauki czas wypełniały 
poza tym gry i zabawy sportowe. Zakoń­
czeniem i niejako gwoździem „nieobozo­
wego lata“ była zorganizowana przez żo- 
liborski Hufiec olimpiada pod nazwą 
„Male Tokio“. Na boisku szkolnym im, 
Janusza Kusocińskiego odbyły się 26, 
27 i 28 sierpnia rozgrywki sportowe.

Cieszymy się, że młodzież z naszego o- 
siedia, zorganizowana w sekcji turystycz­
no-sportowej Klubu WSM, swym staran­
nym przygotowaniem się do zawodów 
oraz zdyscyplinowaną postawą sportową 
osiągnęła zdecydowane zwycięstwo. W 
siedmiu konkurencjach indywidualnych 
zawodnicy nasi zdobyli cztery I i pięć II 
miejsc. Ponadto w trzech konkurencjach 
zespołowych (sztafeta 4 x 60 m, piłka noż­
na i siatkówka) drużyna klubowa zdoby­
ła I miejsce.

Na szczególne wyróżnienie wśród za­
wodników zasługuje kapitan drużyny Ta­
deusz SWitkowski, uczeń X klasy. Ma on 
na swym koncie najwięcej zwycięstw. 
Startując w Redu konkurencjach zajął 
indywidualnie dwa I miejsca i trzy II. 
Oprócz tego przyczynił się walnie do 
zwycięstw drużyny w konkurencjach ze­
społowych. Wspaniale spisał się również 
Janek Okraszewski, który w ładnym sty­
lu osiągnął w skoku wzwyż 1,40 m i 
I miejsce w tej konkurencji.

Dorosłych opiekunów Klubu cieszą am­
bicje zespołu i uparte pragnienie zwy­
cięstwa, jakie obserwowaliśmy u chłop­
ców podczas treningów. Myślę, że wła­
śnie ich wytrwałej pracy i ambicji nale­
ży przede wszystkim przypisać osiągnię­
te sukcesy.

Piękne dyplomy i indywidualne nagro­
dy, rozdane zwycięskim zawodnikom 
przez organizatorów, zakończyły tę wy- 
chowawczo-sportową imprezę, która na 
pewno na długo pozostanie w miłej pa­
mięci młodych zawodników.

Z. JAGODZIŃSKI 
Sady Żoliborskie
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JUZ wkrótce mieszkańcy osiedla tlld- 
kofowskiego mogą oczekiwać zapro­
szenia do długo oczekiwanego Ośrod­

ka Społecznego.
Jeszcze raz potwierdzi się dobra tra­

dycja WSM, wyrażająca troskę nie tyl­
ko o dach nad głową, ale również o 
zaspokojenie potrzeb kulturalnych i 
społecznych mieszkańców osiedli.

Na wstępie trochę „geografii i hi­
storii”.

Osiedle WSM na Mokotowie przewi­
dziane dla około 10 tys. mieszkańców, 
rozpoczęto budować w r. 1948. Za­
opatrzone w usługi: sklepy, przedszkole, 
żlooki, iszkołę — przez długi czas cze­
kało na realizację Ośrodka Społecznego, 
dla którego zarezerwowano teren w cen­
trum osiedla, przy zbiegu ul. Jarosła­
wa Dąbrowskiego i Łowickiej. Prace 
projektowe nad ostateczną formą Osr. 
Społecznego rozpoczęli w roku 1958 <ui - 
chitekoi J. Clerpiński i J. Grochowski.

Kompozycja Ośrodka przewidywała 
zefctawiende 2 kontrastujących brył — 
wysokiego ]2-to kondygnacj owego bu­
dynku mieszkalnego i niskiego dwukon- 
dygnacjowego budynku Domu Społe­
cznego. Budynek wysoki, postawiony 
na zamknięciu osi ul. J. Dąbrowskiego 
zatrzymuje uwagę na tym punkcie osie­
dla. Tworzy on zachodnią ścianę placu, 
którego północną pierzeję stanowić bę­
dzie Dom Społeczny. Plac ten skom­
ponowany z elementów twardej na­
wierzchni i zieleni będzie pełnił funk­
cję skweru — miejsca wypoczynku dla 
dorosłych i zabawy dla dzieci. Z tak 
uformowanego placu tarasowo zakom­
ponowane schody zaprowadzą nas do 
głównego wejścia do Domu Społecznego.

Program Domu Społecznego uwzględ­
nia potrzeby i zainteresowania młodzie­
ży oraz osób dorosłych. Pewna nieza­
leżność działania tych dwu grup znaj­
duje wyraz w kompozycji i układzie 
architektonicznym: pawilon główny,

Mokotowski
ustawiony frontem do placu, służyć bę­
dzie przede wszystkim dorosłym, pawi­
lon boczny zawiera program wyłącznie 
młodzieżowy.

Program dla osób dorosłych w pawi­
lonie głównym obejmuje pokoje orga­
nizacji spoi., hall z barkiem kawowym 
i seatnią, salę imprezową oraz biblio­
tekę z czytelnią i wypożyczalnią (10 
tys. książek). Obok niej mieści się bi­
blioteka dla młodzieży (na 5 tys. ksią­
żek).

Program części młodzieżowej, znajdu­
jącej się w odrębnym skrzydle, zawie­
ra pracownię stolarską i elektrotechni­
czną, pokoje szkoleniowe, pracownię 
fotograficzną oraz pokoje do gier gło­
śnych i cichych. Niezależnie od wymie­
nionych dwu grup pomieszczeń, istnieją 
pomieszczenia o Charakter ze admini­
stracyjnym i gospodarczym.

Przejdźmy do budynku. Po pozosta­
wieniu okrycia w szatni, która znajdu­
je się w hallu, wprost wejścia, skieru­
jemy kroki na prawo w kierunku sali 
imprezowej. W sali imprez (przeznaczo­
nej na prelekcje lub imprezy o charak­
terze kameralnym) zwrócimy uwagę na 
szczególny charakter wnętrza. Kompo­
zycja pełnych ścian, dająca sali oświet­
lenie nie rażące oczu, poślizgowe, po-

Dom Kultury
winna wytworzyć nastrój uwagi i sku­
pienia widzu.

Po wyjściu z sali imprez możemy 
zajrzeć do pokoju organizacji społe­
cznych lub też wstąpić na „małą czar­
ną” do barku kawowego — który za­
myka perspektywę hallu. Dostępna z 
hallu, otwarta, owijająca się dokoła 
słupa klatka schodowa i szeroki balkon 
wewnętrzny, zaprowadzą nas bądź do 
biblioteki dla młodzieży, bądź też do 
bibliotek dla dorosłych. Obydwie zaj­
mują całą kondygnację I pietra.

Z kolei skrzydło młodzieżowe. Boczną 
klatką schodową, do której dojdziemy 
przez hall głównego pawilonu, zejdzie­
my na parter zajęty przez pracownie: 
elektrotechniczną i stolarską.

Młodzież o zamiłowaniu do majsterko­
wania będzie mogła dawać pełny upust 
swym zainteresowaniom przy własnych 

radioaparatach, adapterach, magnetofo­
nach, montując nawet własne krótkofa­
lówki. Z salą elektrotechniczną sąsiadu­
je duża pracownia stolarska (102 m2). 
Ogromne zainteresowanie młodzieży 
majsterkowaniem w każdej dziedzinie, 
czy to będzie 'modelarstwo lotnicze, 
okrętowe, modele rakiet sputników, czy 
też modelarstwo szkutnicze — będzie 
mogło być tutaj zaspokajane. — Co 
więcej, realną będzie możliwość zrobie­
nia własnego kajaka, nawet malej 
żaglówki —• miejsce i narzędzia na to 
pozwolą.

Dla potrzeb kursów znajdują się w 
skrzydle młodzieżowym 2 pokoje szko­
leniowe, jeden na parterze —, drugi na 
I piętrze. Na I piętrze również mieści 
się część programu o charakterze re­
kreacyjnym — pokoj gier głośnych i 
pokój gtier cichych. Mała oracownia 
miłośników fotografii zamyka program 
młodzieżowego pawilonu Domu Społe­
cznego.

W zasadzie Dom Społeczny leży w 
przestrzeni niezbyt wielkiej, zakompo­
nowanej z elementów zieleni, krzewów, 
bogatego asortymentu drzew, dających 
w zmiennym czasie żywą kompozycję 
barw, kształtów i faktur. Niewielkie 
wolne partie terenu przeznaczono pod 
boiska siatkówki. Kompozycję zieleni, 
którą niestety dopiero po latach bę­
dzie można w pełni oglądać, zawdzięcza­
my inż. Ewie Wudzkiej, która opra­
cowała projekt ukształtowania terenu 
najbliższego otoczenia. Z żywą mate­
rią zieleni kontrastować będzie skrom-



P.ÛRG. SpTT nSZATNJAPOKG.SR

BUFET

PRAC. ELE

IW/W 1 
fiku'// av

Ogólny plan wewnętrz­
ny Domu Społecznego 
na Mokotowie. Autorzy 
projektu chętnie wy­
słuchają głosów miesz­
kańców — przyszłych 
użytkowników — odno­
śnie usytuowania i roz­
planowania pracowni 
oraz ogólnych pomiesz­
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na faktura z szarej cegiełki sili Kątowe} 
ścian Domu Społecznego.

Poprzez przeszklony hall otwierać się 
będzie z wnętrza perspektywa na bo­
gato ukształtowany i pełen życia skwer, 
z dominującym plastycznym elementem 
rzeźby, do której studia przeprowadzi­
ła Barbara Zbrożyna.

Pragniemy, by Mokotowski Dom Kul­
tury, którego przybliżoną wizję próbo­
waliśmy pokazać, jak najlepiej służył 
mieszkańcom osiedla mokotowskiego.

JERZY GROCHOWSKI

Więcej podobnych 
meldunków

Od przewodniczącego samorządu 
kolonii VII osiedla WSM Mokotów 
Czesława Marcinkiewicza otrzyma­
liśmy list, który poniżej zamiesz­
czamy.

„Komitet Kolonijny prosi o umie­
szczenie w „Życiu Os’edli WSM” 
wzmianki o niezwykle ofiarnym 
udziale dzieci naszej kolonii w pra­
cach społecznych, związanych z 
XX-leciem PRL. Dzieci nasze z 
wielkim zapałem przystąpiły do 
prac pomocniczych przy przekłada­
niu chodników na terenie kolonii. 
Do pracy przychodziły systematycz­
nie, codziennie, a rezultaty ich pra­
cy nie ustępowały dorosłym.”.

Uwaga - mieszkańcy wysokich budynków
W związku z częstymi postojami 

dźwigów osobowych w budynkach 
wysokich oraz interwencjami w tej 
sprawie mieszkańców, zawiadamia­
my, że wszystkie dźwigi w War­
szawskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej zostały przyjęte do konserwa­
cji przez Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontu Dźwigów Osobowych, 
przedsiębiorstwo specjalistyczne na­
stawione na remont i konserwację 
tego.rodzaju urządzeń, posiadające 
własne pogotowie, części zamienne 
itd.

Problem nieczynnych dźwigów o- 
sobowych w budynkach mieszkal­
nych jest znany. Stwierdzono, że 
najczęstszym powodem postoju 
dźwigów jest uszkodzenie części na 
skutek niewłaściwej eksploatacji. 
Aby tego uniknąć prosimy więc 
mieszkańców o stosowanie się do 
przepisów instrukcji obsługi dźwi­
gu wywieszonej w każdej kabinie.

Przypominamy szczególnie ważne 
wskazówki:
i Osoby korzystające z dźwigu o- 

bowiązane są do przestrzegania 
wskazań, uwidocznionych na tab­
liczce umocowanej w kabinie dźwi­
gu, dotyczących dozwolonego obcią­
żenia dźwigu oraz równomiernego 
obciążenia powierzchni podłogi 
dźwigu.
n Przed wprowadzeniem dźwigu 

w ruch należy dokładnie zamk­
nąć drzwi szybu i kabiny.
O W celu doprowadzenia dźwigu 
** na odpowiednie piętro, należy 

nacisnąć przycisk znajdujący się na 
tabliczce sterowej, oznaczony odpo­
wiednim numerem piętra.
4 Drzwi kabiny i szybu należy o-
* twierać dopiero po zatrzymaniu 
się dźwigu.
tť W przypadku zatrzymania się 
** kabiny między poziomami pię­
ter, osoby przebywające w kabinie 
dźwigu powinny sprawdzić, czy 
drzwi kabiny są dokładnie zamknię­
te i ewentualnie domknąć je, po 
czym nacisnąć powtórnie przycisk z 
oznaczeniem piętra, na którym 
dźwig ma się zatrzymać. Jeżeli ka­
bina zostaje nadal bez ruchu, nale­
ży w celu przywołania pomocy z ze­
wnątrz nacisnąć przycisk oznaczony 
znakiem „ALARM”.

Przycisk oznaczony znakiem 
® „stój” służy do zatrzymania ka­
biny w ruchu.

W razie niebezpieczeństwa gro-
* żącego osobom znajdującym się 
w kabinie podczas jej ruchu, należy 
nacisnąć przycisk oznaczony zna­
kiem „ALARM”.
O
® Zabrania się:

— używania dźwigu przez dzieci 
do lat 12 bez towarzystwa osób 
dorosłych,

— przewożenia dźwigami osobo­
wymi przedmiotów, mogących 
spowodować zanieczyszczenie 
lub uszkodzenie kabiny, lub 
też unieruchomienie dźwigu, 
jak również przedmiotów o 
wadze przekraczającej maksy­
malne obciążenie dźwigu,

— wychodzenia z kabiny, o ile 
zatrzymała się poniżej lub po­
wyżej poziomu piętra.

9 Przewożenie wózków dziecię­
cych w kabinie jest dozwolone 

przy zachowaniu warunków okre­
ślonych wyżej.

Zastosowanie się do powyższych 
ustaleń z pewnością przyczyni się w 
poważnym stopniu do prawidłowe­
go funkcjonowania dźwigów, zain­
stalowanych w wysokich budyn­
kach WSM.

Inż. MARIAN TUTAJ

KOMUNIKAT

Administracje wszystkich 
osiedli WSM proszą uprzej­
mie mieszkańców - członków 
Spółdzielni o jak najszybsze 
dostarczenie oświadczeń głów­
nego lokatora o miejscu za- 
zatrudnienia według stanu na 
dzień 1 października 1964 r.

Oświadczenie winno być 
potwierdzone przez zakład 
pracy. Tego rodzaju pismo, 
składane raz do roku, stano­
wi dla administracji podsta­
wę do obliczenia prawidło­
wego czynszu za mieszkanie 
na rok następny.

Wydawca: Centralny Związek Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego i Warszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa. 
Adtes Redakcji „Domy Spółdzielcze“: Warszawa, ul. Jasna 1. 
Sekretariat „Życia Osiedli WSM" czynny codziennie w godz. 

7.30-15.30, ul. Krasińskiego 16, pok. nr 20 — tel. 33-02-11 do 15, 
wewn. 79.

Warunki prenumeraty: rocznie 32.40 zł, półrocznie 16.20 zł. 
Konto PKO: Warszawa, nr 90-6-600-002, „Życic Osiedli WSM“. 
Druk. KSW „Prasa“, Al. Jerozolimskie 125. Zam. 5651. Z-33.
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REGULAMIN

PRZEDZIAŁU I ZAMIANY MIESZKAŃ 
W WARSZAWSKIEJ 

SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ

Prawo do otrzymania mieszkania w Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej w Warszawie przysługuje 
każdemu członkowi Spółdzielni przy zachowaniu ko­
lejności i warunków ustalonych przepisami mniejsze­
go regulaminu. *

I. KWALIFIKOWANIE DO PRZYDZIAŁU

§ 1

1. Członek WSM ubiegający się o przydział mieszka­
nia powinien złożyć w Spółdzielni wniosek wg 
wzoru ustalonego przez Zarząd WSM.

2. Uwzględniając złożony wniosek, Zarząd zawiera 
z członkiem pisemne porozumienie, w którym okre­
śla :
a) planowany termin (rok) przydziału mieszkania 

oraz jego orientacyjną wielkość,
b) warunki wnoszenia wkładu mieszkaniowego i 

termin ukończenia gromadzenia wkładu.
3. Zawarcie porozumienia, o którym mowa w pkt. 2 

powinno nastąpić najpóźniej w przeciągu 6 miesię­
cy od daty przyjęcia wniosku. Jeden egzemplarz 
porozumienia otrzymuje członek Spółdzielni za po­
kwitowaniem.

§ 2

1. Określając termin przydziału mieszkania Zarząd 
uwzględnia dotychczasowe warunki mieszkaniowe 
członka, jego warunki rodzinne, czasokres należe­
nia do WSM, opinię o jego pracy zawodowej i spo­
łecznej (w szczególności oddanej na rzecz WSM) 
oraz rodzaj pracy zawodowej.

2. Planowany termin przydziału mieszkania, ustalony 
w podpisanym porozumieniu, może być zmieniony 
tylko w uzasadnionycn przypadkach po zasięgnię­
ciu opinii Komisji Mieszkaniowej Rady, a w szcze­
gólności w przypadku niedopełnienia warunków 
umowy przez członka lub niedotrzymania w da­
nym roku terminu oddania budynku do użytku 
przez wykonawców robót budowlanych.

§ 3

1. Przydział mieszkania następuje na rzecz członka 
WSM, który wypełnił swe obowiązki określone 
statutem, a w szczególności wpłacił wpisowe, 
udział oraz wkład mieszkaniowy.

2. Wkład mieszkaniowy powinien być wpłacony co 
najmniej na rok przed przydziałem mieszkania.

3. Przydział mieszkania następuje zgodnie z obowią­
zującymi w WSM normami zaludnienia z uwzględ­
nieniem struktury rodziny osoby, otrzymującej 
przydział.

4. Przy przydzielaniu mieszkania uwzględnione są 
normy zaludnienia dla osób uprawnionych do za­
mieszkania w danym lokalu.

i. Osobami uprawnionymi, o których mowa w pkt 4, 
są osoby, należące do najbliższej rodziny członka 
WSM, które pozostają z nim we wspólnym gospo­
darstwie domowym (w szczególności małżonek, ro­
dzice, dzieci oraz w uzasadnionych przypadkach 
osoby zatrudnione w gospodarstwie domowym 
członka).

§ 4

Mieszkania przydzielane są członkom zgodnie z obo­
wiązującymi normatywami projektowania mieszkań 
i budynków mieszkalnych wielorodzinnych, a w bu­
dynkach zrealizowanych wg poprzednich normatywów 
projektowania — zgodnie z ustaloną odpowiednio kla­
syfikacją tych mieszkań.

§ 5

1. Członkowi, posiadającemu uprawnienia do dodat­
kowej powierzchni mieszkalnej z tytułu choroby, 
przyznane na zasadach określonych przepisami 
obowiązującymi w państwowej gospodarce miesz­
kaniowej. Zarząd przydziela mieszkanie o odpo­
wiednio większej powierzchni, zgodnie z przepisa­
mi Prawa Lokalowego. Jeżeli izolacja chorego w 
rzeczywistości nie nastąpiła — Zarząd powinien 
cofnąć przydział dodatkowej powierzchni. Członko­
wi posiadającemu uprawnienia do dodatkowej po­
wierzchni mieszkalnej przyznane na powyższych 
zasadach z innego tytułu niż choroba. Zarząd przy­
dziela mieszkanie o odpowiednio większej po­
wierzchni, zgodnie z przepisami Prawa Lokalowe­
go, w miarę posiadanego zasobu mieszkaniowego.

2. Członkowi wykonującemu czynności zawodowe w 
mieszkaniu, Zarząd w uzasadnionych przypadkach 
może przydzielić mieszkanie o odpowiednio więk­
szej powierzchni.

3. Uwzględnienie wniosku o przydzielenie dodatko­
wej powierzchni mieszkalnej wymaga uprzedniego 
zaopiniowania wniosku przez Komisję Mieszkanio­
wą Rady i zatwierdzenia przez Prezydium Rady.

§ 6 .
Podanie przez członka nieprawdziwych informacji 

we wniosku c przydział mieszkania powoduje — je­
żeli nastąpiło rozmyślnie — utratę przez niego prawa 
do otrzymania przydziału mieszkania w danym termi­
nie, niezależnie od wyciągnięcia innych konsekwencji 
statutowych.

II. TRYB PRZYDZIAŁU MIESZKAŃ

§ 7

1. Do dnia 1 października każdego roku wszyscy 
członkowie, dla których planowany termin przy­
działu mieszkań przypada na rok następny, zobo­
wiązani są na wezwanie Zarządu do zaktualizowa­
nia informacji, zawartych we wniosku o przydział 
mieszkania.

2. Po upływie terminu nadsyłania zaktualizowanych 
informacji Zarząd opracowuje do końca grudnia 
imienny wstępny plan przydziału mieszkań (łącznie 
z lokalizacją), biorąc pod uwagę zgłoszone przez 
zainteresowanych życzenia.

Wstępny plan przydziału mieszkań opiniuje Ko­
misja Mieszkaniowa Rady przy udziale przedsta­
wicieli Klubu delegatów niemieszkańców.

3. W planie przydziału mieszkań, o którym mowa 
wyżej, sporządzonym z zachowaniem zasad okre­
ślonych w § 2 pkt. 1, należy zapewnić pierwszeń­
stwo członkom, którzy zajmują pomieszczenia nie 
nadające się do zamieszkania, nie posiadają samo­
dzielnych mieszkań lub zajmują mieszkania za­
gęszczone poniżej dolnej granicy normy, obowią­
zującej w państwowej gospodarce mieszkaniowej.

§ 8
1. Po sporządzeniu wstępnego planu przydziału miesz­

kań (§ 7 pkt. 2) Zarząd zawiadamia na piśmie 
wszystkich członków, dla których przewiduje się 
przydział, o lokalizacji mieszkania, jego wielkości 
i planowanym terminie przydziału, zakreślając 
jednocześnie wt zasadzie miesięczny termin do nad­
syłania na piśmie odpowiednio uzasadnionych re­
klamacji i wnioskowi

Wstępny plan przedziału mieszkań wyłożony jest 
do wglądu członków w biurze Spółdzielni.

2. Po upływie terminu przewidzianego w pkt. 1 Za­
rząd sporządza ostateczny plan przydziału miesz­
kań, uwzględniając w miarę możności nadesłane 
przez członków reklamacje i wnioski.

§ 9

L W razie niemożności uwzględnienia wmiosków (§ 8) 
Zarząd o decyzji swej zawiadamia na piśmie oso­
by zainteresowane z pouczeniem, że przysługuje im 
w ciągu 14 dni prawo odwmłania do Rady WSM.
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2. Rada obowiązana jest rozpatrzyć odwołanie człon­
ków (po uprzednim zaopiniowaniu odwołań przez 
Komisję Mieszkaniową Rady) na najbliższym po­
siedzeniu, jednak nie później, niż w ciągu 2 mie­
sięcy od daty złożenia odwołania. Uchwały Rady 
w tym przedmiocie są ostateczne.

3. O decyzji Rady odwołujący się członek powinien 
być zawiadomiony na piśmie w ciągu 14 dni od 
podjęcia uchwały.

§ 10

Po rozpatrzeniu odwołań przez Radę Zarząd ogłasza 
w lokalu biura Spółdzielni, jak również w czasopiśmie 
„Życie Osiedli WSM”. wykaz przydzielonych miesz­
kań.

§ U

Członek, który nie przyjmie proponowanego miesz­
kania, nie traci uprawnień do otrzymania mieszkania 
przy najbliższym przydziale.

§ 12

Przydział mieszkań dla członków z tytułu umów za­
wartych z instytucjami uspołecznionymi, jest dokony­
wany przez Zarząd na podstawie skierowań rad za­
kładowych tych instytucji przy zachowaniu postano­
wień §§ 3, 4, 5 i 6 niniejszego regulaminu.

§ 13

Przekazanie członkowi w używanie przydzielonego 
mu mieszkania uzależnione jest od przedstawienia 
przez członka potwierdzenia właściwego organu do 
spraw lokalowych o zgłoszeniu do dyspozycji tego or­
ganu zajmowanego mieszkania lub o uregulowaniu 
stosunku do tego mieszkania, a w przypadku zamiesz­
kiwania członka WSM lub któregokolwiek z członków 
jego rodziny poza Warszawą, przedstawienia zgody 
odpowiednich władz na zameldowanie w Warszawie 
na pobyt stały.

§ 14

1. 'Przydzielone członkowi mieszkanie powinno być
przez niego objęte w używanie w terminie wska­
zanym przez Zarząd. Za przestój lokalu obciąża się 
członka obowiązującym czynszem. Nieobjęcie 
mieszkania w terminie 30 dni może spowodować 
cofnięcie decyzji przydziału.

2. Objęcie przydzielonego członkowi mieszkania na­
stępuje w formie pisemnego protokółu (wg wzoru 
ustalonego przez Zarząd), podpisanego przez człon­
ka i przedstawiciela administracji osiedla WSM.

§ 15

1. Członek ma obowiązek wprowadzenia do przydzie­
lonego mu mieszkania tych osób, które zostały wy­
mienione w decyzji przydziału. Ewentualne wpro­
wadzenie innych osób, nie wymienionych w de­
cyzji przydziału, wymaga uprzedniej pisemnej zgo­
dy Zarządu.

2. Naruszenie przez członka przepisu pkt. 1 może spo­
wodować uchylenie przez Zarząd decyzji przydzia­
łu mieszkania, niezależnie od możliwości zastoso­
wania sankcji, przewidzianych statutem i innymi 
przepisami WSM, w stosunku do członków naru­
szających te przepisy.

IV. ZAMIANA MIESZKAŃ

§ 16

1. Zmiana warunków rodzinnych i innych, określają­
cych potrzeby mieszkaniowe członka, stanowi pod­
stawę do zamiany przydzielonego mu mieszkania 
na inne, odpowiadające jego potrzebom.

2. Zamiana mieszkania mniejszego na większe może 
nastąpić w przypadkach:
a) zmiany warunków rodzinnych i zagęszczenia 

wskutek tego dotychczas zajmowanego mieszka­
nia poniżej obowiązujących norm,

b) uzyskania uprawnienia do dodatkowej po­
wierzchni mieszkalnej, przyznanej członkowi 
zgodnie z § 5 niniejszego regulaminu.

3. Zamiana mieszkania większego na mniejsze nastę­
puje w przypadku zmniejszenia się liczby człon­
ków rodziny wspólnie z nim zamieszkujących lub 
utraty uprawnień do dodatkowej powierzchni 
mieszkalnej w warunkach powodujących powsta­
nie nadwyżki powierzchni mieszkalnej, obejmują­
cej co najmniej 1 izbę w danym lokalu

4. Zamiana mieszkania może również nastąpić w celu 
uwzględnienia uzasadnionych wniosków zaintereso­
wanego członka co do lokalizacji, mieszkania, wy­
sokości piętra, wyposażenia lokalu itp.

§ 17

1. Zamiana mieszkania następuje na wniosek zainte­
resowanego członka.

2. Zamiana mieszkania większego na mniejsze może 
nastąpić również na wniosek Rady Osiedla lub 
z inicjatywy Zarządu. Przed wydaniem decyzji Za­
rząd porozumiewa się z członkiem, uwzględniając 
w miarę możliwości jego życzenia co do lokaliza­
cji mieszkania, wysokości piętra, wyposażenia lo­
kalu itp.

3. O decyzji swej, dotyczącej zamiany mieszkania, 
Zarząd zawiadamia członka na piśmie z poucze­
niem, że przysługuje mu w ciągu 14 dni prawo zło­
żenia odwołania do Rady WSM.

4. Rada, umożliwiając zainteresowanemu osobiste zło­
żenie wyjaśnień, obowiązana jest rozpatrzyć odwo­
łanie na najbliższym swym posiedzeniu, jednak nie 
później, niż w ciągu 2 miesięcy od daty złożenia 
odwołania. Uchwała Rady w tym przedmiocie jest 
ostateczna.

5. O decyzji Rady odwołujący się członek powinien 
być zawiadomiony na piśmie w ciągu 14 dni od 
podjęcia uchwały.

§ 18

1. Wnioski członków o zamianę mieszkań traktowane 
są równorzędnie z wnioskami o przydział miesz­
kań. Dla uwzględnienia wniosków o zamianę 
mieszkań Zarząd przeznacza corocznie do 10% 
mieszkań, uzyskanych w danym roku.

2. Wnioski o zamianę mieszkań podlegają zaopinio­
waniu przez organy samorządu osiedlowego.

3. Spośród członków, ubiegających się o zamianę 
mieszkań, pierwszeństwo mają ci, którzy nienagan­
nie wypełniają swe obowiązki członkowskie.

4. Jeżeli zamiana mieszkań dotyczy członków WSM, 
którzy zajmują już mieszkania będące przedmio­
tem zamiany, bądź mają przydział określonego 
mieszkania w WSM, zamiana może nastąpić poza 
kolejnością przewidzianą w trybie przydziału no­
wych mieszkań.

§ 19

1. Jeżeli WSM nie będzie miała możliwości uwzględ­
nienia uzasadnionego postulatu zainteresowanego 
członka w sprawie zamiany mieszkania, a jedynie 
realnym rozwiązaniem byłoby uzyskanie przez me­
go mieszkania w innej spółdzielni budownictwa 
mieszkaniowego, wówczas może nastąpić zamiana 
mieszkań między członkami dwóch różnych spół­
dzielni.

2. Na zamianę mieszkań, o której mowa w pkt. 1, 
Zarząd wyrazi zgodę, jeżeli wskazany przez drugą 
spółdzielnię członek odpowiada wymaganiom sta­
tutu WSM.

§ 20

1. Za zgodą Rady oraz właściwego prezydium Rady 
Narodowej, a odnośnie mieszkań zakładowych — 
zakładu pracy, Zarząd może wyrazić zgodę na za­
mianę mieszkań między dwoma członkami WSM 
w przypadku, gdy jeden z nich posiada przydział 
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mieszkania w WSM, a drugi mieszkania kwate­
runkowego lub zakładowego.

2. W przypadku wymienionym w pkt 1 zamiana mo­
że nastąpić po wystąpieniu przez Zarząd WSM 
z odpowiednim wnioskiem do właściwego prezy­
dium Rady Narodowej lub zakładu pracy.

§ 21

1. Członek ubiegający się o dokonanie zamiany miesz­
kania mniejszego na większe w ramach WSM, po­
winien złożyć zobowiązanie, że przed wprowadze­
niem się wpłaci przewidywaną różnicę wkładu 
mieszkaniowego w terminie ustalonym przez Za­
rząd.

2. W przypadku zamiany mieszkania większego na 
mniejsze:
1) członkowi przysługuje norma zaludnienia, z któ­

rej dotąd korzystał,
2) koszty przeprowadzki oraz remontu zwolnione­

go mieszkania pokrywa WSM,
3) Zarząd dokonuje z członkiem rozliczenia wkła­

du i wypłaca należność wynikającą z rozlicze­
nia w terminie przewidzianym w §§ 22 pkt. 4 
lit. b statutu WSM, po potrąceniu czynszu i in­
nych wymagalnych, a nie uregulowanych przez 
członka zobowiązań wobec WSM.

§ 22

1. Obowiązujące normatywy projektowania mieszkań 
i budynków mieszkalnych wielorodzinnych, o któ­
rych mowa w § 4, są następujące:

dla 1 osoby
dla rodziny 2-osob. 
dla rodziny 3-osob 
dla rodziny 4-osob. 
dla rodziny 5-osob. 
dla rodziny 6-osob. 
dla rodziny 7-osob.

17—20 m kw. po w. użytk. (M-l) 
24—30 m kw, „ „ (M-2)
33—38 m kw. ,, „ (M-3)
42—48 m kw. „ „ (M-4)
51—53 m kw’. „ „ (M-5)
59—65 m kw. „ „ (M-6)
67—71 m kw. „ „ (M-7)

2. Powierzchnią użytkową mieszkania jest powierzch­
nia ogólna wszystkich pomieszczeń, znajdujących 
się w lokalu bez względu na ich przeznaczenie lub 
sposób ich używania. Powierzchnię tę oblicza się 
w świetle surowych murów i ścian działowych 
z wyłączeniem powierzchni wnęk okiennych i 
drzwiowych Pozostałe wnęki wykorzystane i nie­
wykorzystane dla wbudowania szaf wlicza się do 
powierzchni użytkowej. Do powierzchni użytkowej 
wlicza się również Vž loggii.

3. Powierzchnia mieszkalna jest to suma powierzchni 
izb z przeznaczenia mieszkalnych lub niemieszkal­
nych, używanych na cele mieszkalne. Nie wlicza 
się do powierzchni mieszkalnej: 1) kuchni, 21 po­
mieszczeń pozbawionych okien, 3) łazienek, ubika­
cji, korytarzy, spiżarek, schow’kôw , szaf w murze 
oraz wnęk okiennych i drzwiowych.

7

§ 23

Członkom, zajmującym mieszkania przydzielone im 
przed wejściem w życie ucnwały Nr 240 Rady Mini­
strów7 z dnia 4.VII.1961 r. w sprawie zasad przydziału 
mieszkań w m. st. Warszawie w latach 1961—1965 
(Monitor Polski Nr 52, poz. 227), przysługuje norma 
zaludnienia w wysokości 9 m kw. powierzchni miesz­
kalnej dla każdej osoby uprawnionej do zamieszka­
nia.

§ 24

Regulamin Przydziału Mieszkań i Norm Zaludnie­
nia w WSM, uchwalony przez Walne Zgromadzenie 
Delegatów WSM w dniu 2 lipca 1963 r. z chwalą wej­
ścia w życie niniejszego Regulaminu traci moc obo­
wiązującą.

§ 25

Regulamin niniejszy wchodzi w życie z dniem 
1 stycznia 1965 roku.
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